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lions; znaczeniu berlińskiego zjazdu niemieckie 
się JĄ ie dzienniki, w ogóle mówiąc, odzywają 
i wraz 2% rezerwą; przeważa ton rozżalenia 
jedną nych zarzutów, ale z tego chóru ne 
toja -1°80 skrzydle odzywają się głosy nadziei, że 
tiep STAZ nastaną lepsze czasy dla rosyjsko-nie- 
r “sich stosunków, ana skrzydle drugim brzmi 
| po Staätja I groźba. Gazeta Kolońska w inspi- 
tap Jm artykule pisze: „W Petersburgu eiągle 
gme 1% o jakiejś wdzięczności, którą jakoby 
a liśmy Rosji. Chcielibyśmy naprawdę wiedziać 
- Mamy być wdzięczni! Może za to, Że się 
w wyparła, iż wyłącznie na jej życzenie 
ją CY doprowadziły do skutku traktat berliń- 
Polit 0 może za to, że oczerniono niemiecką 
to Yke w oczach rosyjskiego narodu, podjudzo- 
imc? Da nas ciągłom szczuciem w dziennikach 
to Wami ministrów, pełnemi groźb? Albo za 
p.pyoże, iż wszelkiemi sposobami podniecano 
Ba nów francuskich i trąbiono bez przerwy 0 
tap ającym się jakoby sojuszu francusko- 
jzjkim, którego celem śmiertelna wojna z na- 
KOŃ wreszcie za to, że tolerowano & nawet 
pen 19 wszystkie antiniemieckie dążności ?... 
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Ina BJą, oparte na braku sprzecznych interesów 
ONA ziejowej tradycji; pomimo wszystkich wy 
Mranggi OSZczerstw i zdradziechich ukłóć nie 
dą, èwalismy popierać Rosji w Bulgarji; do 
| Boję ZJ CJI caratu oddaliśmy całą wagę naszego 
mm €znego znaczenia, a robiliśmy przez to 
Mogi, Z naszych dobrych stosunków z innemi 
akąp Wami... i za to wszystko cóżeśmy Zy- 
By p Oto Jedynie to, iż petersburski Świeć, or- 
ga obiedonoscewa, woła: „Niemcy znów pra- 
tet 
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aj Pojednania się z Rosją nie będziemy wię- 
tali vili, My teraz wyłącznie będziemy się sta- 
; ugrun'awanie tych dobrych stosunków, 
nas łączą z innemi mocarstwami, naszymi 

tj ami, których pomocy potrzebujemy, a ży- 
tego asci jesteśmy pewni." Jako pendant do 
któ, głosu są słowa petersburskiego Grażdanina, 
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Mewat qo tradycje dziejowe, połączy się dziś 
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ilag Spotkanie się monarchów mogło zostawić 
arge rzadne na drogach polityeznych obu 
, Stodkowe miejste w chórze głosów o zje- 
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grzeczności. I wnet potem Nord ostro napada | 
La „bismarkowską* prasę, którą oskarża o po- | 
dniecania bienawiści niemieckiej do Rosji. Po- 
stanowinnie, zakazujące niemieckiemu bankowi ę 5 d 
przyjmowania rosyjskich walorów, nie sprawiło | „zj, E Mogłoby., się Sac, że„awieżagzo 


: - Sakae. 1 , której Rosja doznała w Azji, uczyniła ją 
wprawdzie niespodzianki Petersburgowi, ale; NE ad: i : d 
A e obran daa iage PpO aaa i do przedłużenia zawieszenia broni 


3 K NA : RA : [w Europie. Ejub chan oddał się Anglji, powsta- 
wielce niewłaściwa; wyborem tej chwili ubliżono | nie w Afganistanie znowu aż <C wiosny przy- 
uczuciom rosyjskim, targnięto się na zasady mię- | eichło, Tymczasem więc nie pozostaje Rosji 
dzynarodowej grzeczności. Zadnych stąd skutków | „;, .„* g è P à ng 
TOSS : a : . > | nie innego, tylko budowac dalej kolej azjatye- 
nie osiągnę Niemcy: Rosja dalej będzie prowa- | ką i-ezekać, zarówno w Azi jak i w Europi 
dziłu politykę „wolnej ręki“ — i nie zaniecha | zjazą w Berlinie był skutkiem p ohia Dies 
jownątrz państwa russyfikacyjnej akcji. kz m jah PAC er POLI 
i pokoj kę w” zimowej i podróży lądem, przymierza potrójnego 
l i nieudałych dotąd knowań w Azji. Lecz wiadomo, 
P. Gróvy, jak wiadomo, jest doskonałym í że żadne pats'wo nie jest tak cierpliwe i wytrwa- 
szachistą, a że i na politycznej szachownicy umie ! łe jak Rosja. Co się odwlecze to nie uciecze, a 
robić znakomite posunięcia, o tem przekonał! szczególniej pod względem postępów w Azji, 
wszystkich, oświadezywszy, że jeśli mu się nie | sukcesa Rosji są mieprzerwane. Auglja wszelako, 
uda złożyć gabinetu, t.j. jeśli wszyscy złączą się | od chwili gdy uznała, że Indje tylko na granicy 
przeciw niemu, to on ustąpi z prezydentury, ale | Indyj bronione być powinny, patrzy niemal obo- 
pierwej zakomunikuje wszystkim mocarstwom į jętnie na postępy Rosji, a ostatnie układy o 
jakie są przyczyny jego ustąpienia. Rzecz CK rozgraniczenie Afganistanu uważane tam są za 
że mówiłby w takim razie nie o znanej wszyst- | nadzwyczaj korzystne dla Anglji. Jest to opty- 
kim sprawie Wilsona, będącej tylko pretekstem, | mizm, który znalazł właśnie wyraz swój w re- 
lecz o tajnych intrygach i zabiegach różnych o- Í lacji, którą ogłasza w Nineteenth Century pul- 
sobistości o fotel prozydenta. Zdemaskowawszy | kownik West Ridgeway, dowódzea komisji deli- 
w ten sposób tych intrygantów, zamknąłby przed.| mitacyjnej angiejskiej. Powiada on najpierw, że 
nimi wstęp do Elizejskiego pałacu. Więc oczy- | Herat to jest nędzne gaiazdo, kraj jałowy, 
wiście wobec takiej groźby cofną się wszyscy cij nieurodzajny, a nazwa „klucz albo brama In- 
iotryganci i złożenie gabinetu stanie się mo-| dyj* jest śmieszną. Rosja dla Heratu (według 
żliwe, a Gróvy spokojnie zostanie na swej po-| niego) jednego kozaka nie poświęci. Takie sza- 
sadzie. p leństwo, jak pożądanie Indyj, jeszcze się nigdy, 
Jak się będzie nazywał ten trzydziesty z rzę- | w żadnym rosyjskim mózgu nie urodziło, Wre- 
du republikański gabinet, tego jeszcze nikt nie | szcie chwali sobie ten pułkownik Rosjan jako 
wie i to rzecz obojętna. — Bo w istocie, cóż to | prawdomownych, trzeźwych, uczciwych, umiar- 
kogo obchodzi kto przez następnych parę mie- | kowanych. ; 
sięcy będzie się.nazywał ministrem? Rzeczywi- Otóż tym najlepszym sąsiadom nie udała 
się na teraz sztuka z Ejubem chanem, lecz 
przygotowania do dalszych zdobyczy trwają da- 
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od lat jedenastu, bo przecież nikt nie potrafi 
w ciągu paru miesięcy włożyć się w sprawy, po- 
| znać się gruatownie z interesami. W ciągu 11 
| lat (od upadku Mae-Mahona) do dzisiaj było 29 
| gabinetów, więc na każdy gabinet średnio wypa- 
da około kwartału; — jakże w takim terminie 
można zbadać gruntownie sprawy państwowe, 
włożyć się w nie i kierować niemi? Można było 
tylko zrobić tyle długu, że same procenta od nie- 
go wynoszą 900 kilkadziesiąt rmiljonów rocznie ; 
a zresztą gabinety musiały być malowane. 
Wpływy zagraniczne niezawodnie odgrywają 
wielką relę w teraźniejszem przesileniu we Fran- 
cji, Piszą sum z Berlina, że ouegiaj pewien dy- 
plomata rzekł do swego kolegi: „Uważa pan jak 
się w Niemczech zajmują stanem rzeczy wa Fran- 
cji P"— „Cóż dziwnego !—ten odparł —tyle łużą na 


| krótka droga do monarchji, zatem ks. Bismark 


Niemiec. 

Z drugiej strony monarchiści francnscy 
che} zakonserwować Gróvy'ego dla tego właśnie, 
że ən słabością swoją pomaga rozwojowi anar- 
chji, a więc przyspiesza monarchiczny przewrót. 
Książę Wiktor Napoleon polecił swym stronni- 
kom podtrzymywać Gróvy'ego, a gdyby się te 
nie powiodło, głosować za dyktaturą wojenną jen. 
Szussiera albo Boulangera; w ostatecznym zaś 
razie zaleca głosować na Saya (finansistę). 

Boulangsrowi podobno potajemnie propo- 
|nają radykalści dyktaturę. Więc też z tego po- 
| wodu hotel Louvre, w którym on mieszka jest 
otoczony tajnymi agentami polieji, eo nie prze- 
szkadza Boulsngerowi mówić z całą otwartością 
o teraźniejszem położeniu Francji i o swych za- 
miarach. Zapytany, coby sądził o izbie deputo- 
wanych, oświadczył, że „gdyby nie nosił szpa- 
dy, wpadłby do tej izby z kijem w ręku i poroz- 
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lej bez przerwy. Obecnie kuduje Rosja ostatnią 
część kolei azjatyckiej od wschodniego wybrze- 
ża morza Kaspijskiego do Samarkandy, 1352 
wiorst. Kolej ta gotową aż do Cżardżłui na le- 
wym brzegu Oxusu, buduje teraz Anenków tak 
pospiesznie, że równocześnie w czterech miej- 
seach roboty prowadzi. Park kołejowy sprowa- 
dzono z Rosji Wołgą do kraju zakaukazkiego. 
Buchara opłaci opór ludności — nia rządu — 
przeciw tej kolei swoją niepodległością. Już te- 
raz rządzi tam włeściwie agent rosyjski Czari- 
ków. Pierwszym celem kolei tej jest oczywista 
handel. Surowe produkta „środkowej Azji, ba- 
wełna, wełna, skóry, będą tanie i szybko do 
Rosji prowadzone, tam przerobione i jako towar 
znowu tanio i szybko na targi azjatyckie ZWTA- 
cane. Konkurencja Anglji jest zwaiczoną, zale- 
dwo jeszeze w indigo i w herbacie trzymają się 
angielscy kupcy. Londyn, Manchester, Sheffield, 
Birmingham, że Azja dla 


dnich chanatów półnoenej Persji i Afganistanu, 
który nie do Indyj, ale do Rosji ciążyć musi. 
Nadto konwencja graniczna nie obejmuje wcale 
chanatów Wachan, Roszan, Szignan i Bedakszan. 
Tutaj nominalne zwierzchnictwo emira Afgani- 
stanu jest znienawidzone, biały car jest tam u- 
pragnionem bożyszczem. Bo trzeba uważać, że 
dobrobyt tych wszystkich rozległych krajów wy- 
maga ścisłych komunikacyj z Rosją, która pozo- 
stawia tak jak Anglja miejscowych władzeów, 
lecz otwiera im nierównie większe od niej drogi 
do zarobku. 

Równocześnie oplata Rosja w Persji siecia- 
mi swojemi półnoeno-wschodni Chorossan i urzą- 
dza stałe komunikacje do Meszedu. Gościniec 


wypadków w rodzinie niemieckiego | pędzałby ztamtąd wszystkich spekulantów na|z Budsznurdu i Kadeszanu już gotowy; a za po- 


mocą niego zdobywa tam Rosja dla siebie mono- 
pol handlu, oraz możność urządzenia 
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zupasowycu dla operacyj wojennych w tym „zbo- 
żowym szpichrzu Iranu.* Persja wie, jakie jej 
stąd grozi niebezpieczeństwo i to jest przy- 
czyną zapowiedzianej już nowej po- 
dróży szacha do Europy. Szach będzie się 
rozglądał w Londynie i w Petersburgu; gdzie 
znajdzie lepsze warunki i gwarancje dla swojej 
niepodległości, temu się odda, w formie przymie- 
rza, pedczas gdy dotąd między Rosją i Anglją 
lawiruje, - 
7” To jest pewnam, że--im trudniejszem się 
staje położenie Rosji w Europie, gdzie jest na 
razie skazaną na bezczynność, przynajmniej urzę- 
dową — tem energiezniej a po cichu pracuje ona, 
posuwa się, zdobywa przyszłość w Azji. A idzie 
tam o terytorja większe od całej Europy, więc 
też Rosja może mieć cierpliwość wobec drebnych 
sporów i spraw w Europie, bo tam w Azji cią- 
głe, ogromne odnosi sukcesa, których wpływ 
kiadyś na Europie się odbije. Dzisiaj jest już ta 
azjatycka robola Rosji komentarzem, bez któ- 
rego jej stanowiska w Europie zrozumieć nie 
można, 


Petersburg 14 listopada. 

_ (œ) Dziś hr. Szuwałów, ambasador rosyj- 
ski przy cesarzu Wilhelmie, odjechał stąd do 
Berlina po długich konferencjach z p. Giersem, 
— odjechał w chwili największego rozdrażnienia 
szerokich warstw publiezności na tę nową „ener- 
gją“ ks. Bismarka, okazaną brutalnie, jak zre- 


sztą wszystko, w czem się odbija natura Prusa- | 


ka. Domyślaeie się, że mówię o rozporządzeniu, 
zakazującem niemieckiemu państwowemu ban- 
kowi przyjmowania w zastaw rosyjskich walorów. 
Dziś nadeszła depesza, oznajmiająca, że wem 
rozporządzeniem objęto wszystkie zagraniczne 
walory. Ale to rzeczy weale nie zmienia, bo nie 
o samo rozporządzenie tu idzie, chociaż i ono 
jest policzkiem, lecz idzie o to, że wydano je 
w chwili, gdy przyjazd cara do Berlina już był 
zapowiedziany. Widocznie Berlin chciał świat 
zadziwić swą arogancją. 

Czy zadziwił i zbudował? — trudno mi 
stąd sądzić. Wiem to jeno, że nawet kosmopo- 
lityezny Petersburg zawrzuł oburzeniem. Ono 
nie odbiło się w prasie, bo jej nakazano lekko 
się nad tą sprawą prześliznąć i, o ile się da, 
traktować ją humorystycznie; jest jednak tak 
silne, ża wypowiedzenie wojny Niemcom przyję- 
toby w tej chwili z olbrzymim zapałem, z rado- 
ścią jednoczącę wszystkich *w jeden zwarty 
zastęp. 

Takie usposobienie ogółu nie uszło uwagi 
rządu, który pomimo że nie nawykł oglądać się 
na prądy opinji publicznej, uznał jednak tym 
razem sa właściwe „dać publiczności całi bro 
mati i kąpiel z walerjany* — jak się wyraził 
jeden » tutejszych dyplomatów, to znaczy dać 


jej na uspokojenie nerwów. Pojawiły się tedy | 
we wszystkich dziennikach artykuły eii 


jące nagły zwrot dokonany przez znane bismar- 
kowskie pismo Kölnische Zeitung. Wiecie natu- | 
ralnie, że to pismo wypisywało jeszcze kilka dni 
temu niestworzone rzeczy na „moskiewskiego 
niedźwiedzie, kałmuka we fraku, zakałę cywili- 
zacji i t. d.“ Otóż wszystkie te wymyślania 
dzienniki tutejsze powtórzyły w chronologicznym | 
porządku, a potem dały urywek z ostatniego nu- | 
meru nadreńskiego pisma, Czytamy tedy i oczom 
nie wierzymy własnym. Pisze bowiem krzyżak 
koloński: „Musimy przyznać ze wstydem, że | 
Niemcy mieszkający w Rosji nie nie robią takie- 
go, coby mogło im zjednać sympatję i życzli- 
wokć dobrodusznych Rosjan. Nie ich (tj. Niem- 
ców rosyjskich) nie obchodzą intoresa i potrze- 
by kraju, któremu winni są wszystko. Na Rosją 
patrzą jako tylko pa źródło wzbogacenia się, ja- 
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basadzie przez to, że pełnomocnika wójifowego, 
pułkownika Willaume, nazwało w paryskiej ko- 
respondencji naczelnikiem zorganizowanej bandy 
m:litarnych szpiegów. Mając tedy ten proces nad 
karkiem Nowoje Wremia musi być potulne i od- 
dawać usługi, do których ustawy nie zniewalają. 
Kazano tedy pismu temu zamieścić korespon- 
deneją z Wiednia, którą pozwalam subie tu po- 
wtórzyć — i Nowoje Wremia usluchało rozkazu. 
sajwująe się jednak uwszą w odsyłaczu, iż te 
korespondencja nie pochodzi vá wiedeńskiego 
współpracownika tego pisma. Tak oto brzmi ta 
korespondencja: . , ah, 

„Mówią tu weale niedwuznacznie, że Bi- 
smark chętnie sprzeda Austrję, byleby tylko Ro- 
sja zgodziła się na zawarcie przymierza z Niem- 
cami. Wieści o projekcie separatystycznego po- 
rozumienia Rosji z Niemcami nudchodziły tu 
Z Berlina oddawna. Nie wierzono im wszakże, 
obsenie zaś boją się o to, iż mogą się w istocje 
urzeczywistnić, Tu pojmują doskonale, źe Niemcy 
nie mają bezpośrednich interesów na Wschodzie, 
oraz, że przymierze z Austrją potrzebne jest 
Niemcom jedynie na wypadek wojny z Rosją. 
Cóż się stanie, jeśli w chwili stanowczej Rosja 
nie zechce uchylać się od swej tradycyjnej po- 
lityki, której podstawą były zawsze przyjażae 
stosunki względem sąsiadujących Niemiec? Po- 
czątek bieżącego stulecia ma pewne wspólne ce- 
chy z sytuacją obecną, z tą jedynie różnicą że 
w owe czasy domiuujące znaczenie w Europie 
było udziałem Francji napoleonowskiej, a dzi- 
siaj — bismarkowskich Niemiec. Napoleon I 
chciał przymierza z Rosją, oświsdczał się z go- 
towością pozostawienia Wschodu w jej ręku, by- 
leby Rosja wyrzekła się obrony tego malkeureuc 
allié le roi de Prusse i związanych z nim inte- 
resów oldenburskich i wirtemberskich. Nie zga- 
dzało się to wszakże z poglądami Cesarza Ale- 
ksandra I, a nadto sprawa wsehodnia nie miała 
jeszcze wówczas doniosłości wszechświatowej. 
Rosja odrzuciła plany Napoleona I i poszła swo- 
ją drogą. Upłynęło ośm dziesiątków lat, a poko- 
leniom obecnym przypadło w udziale przeżywać 
znowu przeddzień zjazdu w Tylży. Położenie 
Rosji — to samo co pierwej, a zmienił się tylko 
partner. Jaki teraz obrót przybioią wypadki? 
Czy znajdzie się grunt odpowiedni do ich za- 
żegnania ? 

„Ruch postępowy Rosji ku Wschodowi ro- 
zwijał się wciąż przez ciąg całych stuleci izna- 
lszł wyraz w całym szeregu wojen. W rezulta- 
cie Rosja zawojowała Turcję i posiade obecnie 
całą północno-wschodnią część wybrzeży czarno- 
morskich. Przymierze z Niemcami da Rosji mo- 
żność uczynić nowy i poważay krok naprzód 
w kierunku poządanym. W Bułgarji zapanuje 
ład i porządek zgodny z naszemi widokami. Przez 
zajęcie górskich przejść w Armenji i Azji Mniej- 
szej, oraz punktów nadbrzeżnych, Rosja zawła- 
dnie Turcją i pozyska trwałe podstawy do wy- 
wierania wpływu w Konstantynopolu. Kwestja 
cieśnin straci względnie na znaczeniu, bo w o0- 
bec rozwoju systemu min pedwodnych, posiada- 
jący dwie trzecie części wybrzeży włada i ca- 
łem morzem. Co się zaś tyczy Austrji, to nale- 
ży przypuszczać, że zgodziłaby się na odpowie- 
dnie kompensaty, inaczej bowiem musiałaby zejść 
ua stanowisko państwa drugorzędnego. Oto co 
słyszałem — kończy korespondent. — Bez dy- 
mu nie ma ognia, a ks. Bismark lubuje się 
w grze podwójnej. Więc być może, że grubjań- 
stwami względem Rosji usypia podejrzliwość au- 
strjacką i madjarską, a sam tymczasem zabie- 
ga o sojusz z nami...“ 

Bezbrzeżnie to... niemądre, ale mądrości 
właśnie nie potrzeba. gdy się chce o czemś prze- 
konać szeroką publiczność. Trafiono jaj do gu- 


ko na przedmiot eksploatacji i stale uchylają się | stu, bo połechtano ambicję, że Bismark zabie- 


od wszelkich względem niej obowiązków*. 


Ba o przyjaźń rosyjską i pokazano w perspekty- 


To w istocie bohaterskie salto mortale. | wie wspaniałą gruszkę na wierzbie: nowe zabo- 
Odwagi można powinszować Kólmische Zeitung, | ry kosztem kozła ofiarnego wszystkich złych 


ale pozazdrościć jej trudno. 
Lecz co znaczy ten zwrot? — pytano wszę- 
dzie. 


namorów, -- kosztem Turcji. 
Więc się uspokoiło. Na carską podróż do 


Odpowiedź się znalazła w Nowem Wre- | Berlina „szeroka publiezność* patrzy bez zgrzy- 


magazynów | wyrządzoną parę miesię 


mieniu. Wiecie, że to pismo ma nad karkiem | tania zębów. — Jest to właśnie to, czego było 
miecz Damoklesa w postaci procesu o obrazę | potrzeba. 


iemieckiej am- ! Ale w ministerjum spraw zagranicznych, 


ta; ale przysięgli nie zgadzając się z ich wywo- To powiedziawszy wstał i wyszedł. Sewe- 
dami, oddali na pastwę kata tę głowę wraz z jej |ryn spogladał za nim aż do drzwi restauracji, a 
straszną tajemnicą. Maurycy powstawał przeciw | spojrzenie jego, pełne serdecznych wymówek, 
temu wyrokowi i usiłował dowieść, że sądy rzą- | mówiło wyraźnie: „Więc już do tego przyszło? 
dzą się tylko niesprawiedliwością; że każdy zbro- | Kryjesz się przedemną i muszę odgadywać twe 
dniarz — warjat lub nie — nie jest odpowie- | myśli. Cierpisz i jesteś bardzo nieszczęśliwy. 
dzialnym, że człowiek musi bezwiednie postępo- | Kobiety, którą wbrew własnej woli kochasz, nie 
wać w ten a nie w inny sposób; że nie jest |ma już w Paryżu, i niebawem setki mil was 
bardziej panem siebie niż owa słomka, którą |rozdzielą. Nie chciałeś wraz z nią jechać, ale 
wiatr wśród burzy unosi; że mu niewolno wy- |siła twa jest wyczerpaną, jej odjazd doprowadza 
bierać swej drogi i tylko pozbawieni wszelkich |cię do rozpaczy, a serce twe Zranione, krwawi 


namiętności ludzie mogą wierzyć w wolną wolę. 
Rezonował tak gwałtownie, iż Seweryn nie wąt- 
pił, że pod pretekstem zbrodniarza broni jakiejś 
osobistej sprawy; widocznem też było, że jego 
zalicza do rzędu pozbawionych namiętności, zda- 
niem których gardził. Bronił też bardzo dyskre- 
tnie sprawy moralności, a w duchu postanowił 
zaraz nazajutrz udać się do La Rosiere i starać 
się dowiedzieć, co tam zaszło. 
0 ósmej wicehrabia wstał i rzekł: 
— Jakiś jestem nie swój, muszę wrócić do 


A jeżeli p 

zoru w chorobie, to ci służę. 
— Dziękuję ci, moja choroba lubi samotność. 
— Powiedz*mi co ci jest, znam się trochę na 


otrzebujesz do- 


— Czuję nieprzezwyciężony wstręt do dokto- 
rów — odpowiedział Maurycy, 


— To i lepiej. Jutro przyjdę dowiedzieć się, 


— Nie trudź się daremnie, jutro będę zdrów, 
bardzo rano wyjadę konno i przez cały dzień nie 


— Zgoda. W piątek będę się starał być u- 


"o ZY KE ZAE ETETEA R. DNRREEENOJRZENNEA pamanna aea M a TOZTEZZATI 
(sercu dzieje, miałbyś litość nademną. Kocham | uczuć, jakie zachowuję dla osoby najbardziej 
B | cię i piszę ci to. Czy uwierzysz mi toraz? Listj godnej miłości na tym świecie i jedynie zdolnej 
A T O W Å. ten czy będzie dostatecznym dowodem mej szcze- | zapewnić szezęście uczciwego człowieka." 
 Tości?... Mógłbyś, gdyby ci przyszła fantazja, | Otrzymał odpowiedź bardzo krótką, zawie- 
BPOTWWTIEŚĆ pokazać go; a jeduak podsisuję się całem mem | rającą tylko te słowa: 
przez nazwiskiem: A „Kochany kuyni be A w pewną 
W. CHERBULIEZ. , Gabrjela hrabina d'Arolles." obietnicę; widzę, że źle postąpiłam, żądając jej 
| Maurycy nie był na ten cios przygotowa- | od ciebie... Jakieby nie były twe zamiary na 
AIFiSHTK | npm; E głuchą i ponurą ve Zużył| przyszłość, powiedz sobie, że nie jesteś w niezem 
HE PERETOZNĘ | w bronieniu się wszystkie swe siły i zabrakło | związany ze mną, i wierzaj, że chęć uszanowania 
gs gi Meryn wszelkiemi siłami próbował uwol- | mu ich. Podobnym był do jenerała, który wpra- | twej wolności jest we mnie równie szezerą jak 
ga z. tej misji; napelniała go bowiem pe-| wdzie może się uważać za zwycięzcę, gdyż spę- | mój szacunek i moja przyjaźń dla ciebie.“ 
jitu i której przed nikim wyjawić nie mógł. | dził noe na polu bitwy; ale zwycięstwo jego| — Jestto niemal zerwanie — pomyślał Mau- 
NU wy è wiec wykręcić, ale hrabia nie słuchał | bardziej krwawe niż przegrana przetrzebiło jego | rycy. — Z wielką łatwością zwraca mi wolność; 
Mes cję wek I nalegał tak usilnie, iż Seweryn i wojsku, i przepadnie, jeżeli nieprzyjaciel ponowi | to dowodzi, że już mnie nie kocha, albo że mnie 
NU gl uległ. Musiał przyrzec, że bez wiedzy | atak. Maurycy czuł się zgubionym. Mówił sebie ; weale nie kochała. 
; kinen. pojedzie niebawem do La Rosiere, i| w duchu: „Mogłem się jej wyrzec, choćby mi tę To przekonanie sprawiło mu pewną ulgę. 
sj "vy SH zda raport hrabiemu d'Arolles, który | ofiarę życiem przypłacić przyszło; ale mamże ją| Miał jeść dnia tego obiad z Sewerynem. Pierw- 
| tę Jog PE rzekł do niego: l . [ustąpić innemu i komu jeszcze!“ Na tę myśl | szy raz w życiu nie rad był go widzieć i czuł 
i ny U jesteś niedyskretny, ale to pańska wina; | samę dreszcz go przenikał i tehu mu brakło | pewien głuchy gniew przeciw niemu. Ten czło- 
; ty Tauf: „pan jedynym człowiekiem, któremu | w piersiach. Przez cały dzień nie wyszedł, prze-| wiek bez grzechu, który się urodził bez namięt- 
4 iu, Gab „AC jak sobie samemu. |ehadzając się w swej klatce, od której drzwi Za- | ności, myślał sobie, przez całe swe życie sądzi 
| WO edele na dwie godziny przed swym wy-|ryglował i śledząc za biegiem walki, którą w nim | tylko namiętności innych; to bardzo wygodne domu. ; 
Jcej pacita osobiście do skrzynki list nastę- dwóch ludzi staczało z sobą, a jeden był wię- | rzemiosło. Namyślał się, ezy pójść na umówioną | — Odprowadzę cię, 
a lał, el: (źniem drugiego. Gdy noc nadeszła, dozorca broń | sehadzkę. Ala sila przyzwyczajenia i naturalny 
tą, nę a Lok, który mi przesłał znane ci pi- | złożył przed więźniem i ten był panem fortecy. | pociąg przemogły i o szóstej zjawił się w re- 
Ty ko nań ów zarozumialee, którego; Wicehrabia przejrzał się w lustrze, wyglądał | stauracji. Oczy miał wpadnięte, twarz wybladłą. y 
k Nie są les, ma przybyć niebawem do La | jakby mu przybyło lat dwadzieścia. | _ j| Rzekł do Seweryna, który mu się niespokojnie | medycynie, 
thue anie wi pomniałam mu ric o jego liście i Nazajutrz wziął pióro do ręki i napisał list przyglądał: 
Kolie bretake ożywiło jego nadzieje. Szuka on | następujący: „| — Co się tak na mnie patrzysz? Mam migre- 
ti iaon. by módz nam towarzyszyć do . „Kochana kuzynko, nie mogłem zobaczyć | nę; ezy to zabronione? ; 401 
bugi tesz „A a i znajdzie go niezawodnie. Oo | się u bratem przed jego odjazdem. Szukał mnie Był milezącym aż do deseru i odpowiadał |Jak się miewasz. 
Ì n T Decyduj o jego i 0 moim j w domu nadaremnie. Zdaje mi się, że jest obra- | monosylabami na rzadkie pytania Seweryna. Na- 
t eu nie odpowi e | av gdy 50 badam, | żony w skutek odmowy naszej na jego propozy- | raz przerwał ponure milczenie, aby gwałtownie 
w Nie. już tyjj D amej siebie nie pozna- | cję, którą szkoda że pierwiastkowo przyjęłaś. Być rozprawiać nad pewną sprawą kryminalną, którą | zajrzę do domu. | 
a Zuajome; J.Ko biedną warjatką, a lękam się | może, iż będę zmuszonym go odwiedzić. Ten | się cały Paryż zajmował. Sąd skazał na śmierć — A zatem w piątek. 
Śzygtką, - sag Jest gotową odważyć się obowiązkowy wyjazd pozbawi mnie przyjemności | zbrodniarza, który zdradzał pewne oznaki pomię- 
Jbyś wiedział, co się w mojem | widzenia cię przez dni kilka i wypowiedzenia ci | szania zmysłów. Adwokaci bronili go jako wacrja- | przejmiejszym., 


się. Wola twa nakazała ei tak bolesną ofiarę, że 
inie możesz jej wybaczyć twej męki i kerzesz 
Ją, przecząc jej istnieniu. Nie potrzebujesz mi 
nie mówić, ja cię rozumiem i lituję się nad to- 
bą*. I oczy Seweryna mówiły do więe-hrabiego 
d'Arolles, to eo niegdyś napisał Henryk IV do 
margrabiego Orillon: „Bądź zdrów mój przyje- 
cielu, kocham cię wskróś i wszerz“. 
Nazajutrz Seweryn Maukourg zebrał się na 
odwagę, choć go to wiela kosztowało, udał się do 
La Rosiere. Pułkownik wyjechał właśnie powo- 
zem 2 obiema eórkami, ale miał niebawem po- 
wrócić. Seweryn spacerował czas jakiś po ogro- 
dzie, potem poszedł do salonu, gdzie pierws: ym 
przedmiotem, który zwrócił jego unegę był por- 
tret panny Saint-Maur, Świeżo wykończony i 
zawieszony nad fortepianem. Artysta, który go 
wykonał, dobrze pojął swój model i potrafił go 
wiernie oddać ; oczy nawpół przymróżone zdawały 
się ukrywać jakąś tajemnicę, usta zlekka otwar- 
te gotowe były wypowiedzieć śmiało słówko, 
choćby im tego ża chwilę żałować przyszło. Se- 
weryn usiadł przed fortepianen:, przyglądał się 
temu pięknemu portretowi, czego mu portret by- 
najmniej za złe nie miał. 
(C d. n.) 
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w kołach prawdziwie politycznych wskazówkę 
wojennego zegara posunięto o parę godzin na- 
przód. 

Książe Mikołaj Dadian mingrelski z pole- 
cenia rządu podał się do dymisji i wyjechał do 
swej wioski na Kaukaz. Skończyła się niepo- 
wrotnie jego karjera i jego rola kandydata do 
bułgarskiego tronu, bo się wykryło, że tego tro- 
nu on tak bardzo pragnął, iż na własną rękę, 
cichaczem przed rosyjskim rządem, wdał się w 
rokowania z Bułgarami i przyrzekał im rzeczy 
niezgodne z interesami Rosji. 


Sprawy sejmowe. 


We czwartek w południe rozpocznie się 
pierwsze posiedzenie piątej sesji w tej kadencji 
Sejmu naszego. 

Na porządku dziennym tego posiedzenia, 
po zwykłem uroczystem zagajeniu, mowie Mar- 
szałka i Namiestnika, nastąpi cały szereg spra- 
wozdań Wydziału krajowego. Jest ieh siedmna- 
ście, a pochodzą one ze wszystkich sześciu de- 
partamentów Wydziału. Pokrótee więż damy 
wyjaśnienia o każdem z tych sprawozdań. 

Na pierwszem miejscu będzie JEks. dr. 
Smolka referował o petycji mieszkańców miej- 
scoweści Huta Samoklęska (w powiecie jasiel- 
skiem), domagającej się wyłączenia tej miejsco- 
wości ze związku gminy Folusz. Dwie te wioski 
są oddalone od siebie prawie o 3/, mili, grunta 
ich nie stykają się ze sobą wcale, komunikacja 
między niemi jest nadzwyczaj utrudniona, bo la- 
tem odbywa się wzdłuż wąwozu, w którym nie 
ma żadnej drogi, a w zimie trzeba kołować przez 
wieś Pielgrzymkę i Kłopotnicę. Natomiast z Piel- 
grzymką łączy się Huta bezpośrednio, tak że jej 
g.unta leżą w obrębie granie katastralnych Piel- 
grzymki. Gminy te już się porozumiały ze sobą 
co do udziału, jaki Huta weżmie w wydatkach 
Pielgrzymki, a ponieważ Namiestnictwo nie ma 
także nie do zarzucenia ze stanowiska polity- 
cznego przeciw tej przemianie, przeto Wydział 
krajowy wnosi projekt do ustawy, wykluczającej 
Hutę Samoklęską, liczącą 19 samodzielnych go- 
spodarstw ze związku gminy Folusz a wcielają- 
cą ją do związku gminy Pielgrzymka. — 

Nieco inaczej ma się rzecz z przysiółkiem 
Laskówka w powiecie Brzozowskim, który liczy 
663 mieszkańców i opłaca 385 zł. 80 et. rocznie 
tytułem podatków bezpośrednich. Przysiołek ten 
stanowi wraz ze wsią Bachórz jednę gminę wspól- 
ną, Gdy jednak obie te miejscowości terytorjal- 
nie od siebie są oddzielone przestrzenią 4—0 
kilometrów i nie mają żadnego majątku wspól- 
nego, utrzymują osobne szkoły, mają odrębne 
budżety i de facto stanowią osobne gminy, więc 
Wydział krajowy stawia wniosek utworzenia Z 
Laskówki osobnej gminy tak jak ona tego pra- 
gnie, a za czem także przemawia władza polity- 
czna krajowa. 

Następne sprawozdanie Wydziału krajowego 
domaga się odzielenia miejscowości Unterbergen 
od gminy Poberezie w powiecie lwowskim i przy- 
łączenia jej do gminy Weinbergen. Obie te miej- 
scowości  Unterbergen i Poberezie połączyły 
Bię w r. 1879 w jedną gminę na mocy ugody 
dobrowolnej. Wszelako gdy prócz fizycznego 
zbliżenia ich siedzib żadna zresztą nie zachodzi 
między niemi wspólność ani co do religji, ani 
jęsyka towarzyskiego, ani majątku gminnego, 
więc wkrótce po połączeniu się, poczęły się z 0- 
bu stron starania o rozłączenie. Gdy jednak Un- 
terbergen liczy zaledwie 10 gospodarstw ze 100 
mieszkańcami, a przeto osobnej gminy tworzyć 
nie może, więc pragnie być przyłączona do gminy 
Weinbergen, która posiada również niemiecką 
ludność jak Unterbergen i zupełnie analogiczne 
stosunki religijne i towarzyskie. 

Wypełniająs uchwałę sejmową z dnia 23 
października 1881, przedkłada dalej Wydział kra- 
jowy sprawozdanie o stosunkach ustawodawezych 
i przepisach administracyjnych odnoszących się 
do zakładania i utrzymywania cmentarzy. Że 
sprawozdania tego popartego całym szeregiem 
odnośnych patentów 1 ustaw okazuje się, że 
cmentarze są częścią integralną zabudowań ko- 
ścielnych, a przeto wszelkie koszta utrzymania i 
pielęgnowania ich winny być pokrywane drogą 
konkurencji. Jedyny wyjątek stanowi rozsze- 
rzenie cmentarza ze względów sanitarnych, w 
którym to wypadku cięży obowiązek pokrycia 
wydatków na gminie. Ponieważ w sprawie cmen- 
tarzy wszelkie wątpliwości wyjaśnione zostały 
w drodze ustawodawczej , przeto sprawozdanie 
Wydziału krajowego nie przedkłada żadnych 
wniosków i poprzestaje na wyjaśnieniu stanu 
rzeczy. Na tem się kończą referaty JEks. dr. 
Smolki. 

Sprawożdanie o budżecie krajowym na r. 
1888, które przedłoży p. Wereszczyński jest zbyt 
obszerne, abyśmy mogli streścić je w tem miejscu. 
Ograniczamy się tedy na podaniu, że na roknastępny 
okazuje się niedobór w kwocie 3,171,222 zł. —i 
że na pokrycie jego proponuje Wydział krajowy 
dodatek krajowy do podatków w wysokości 31 
centów od jednego guldena podatków rządo- 
wych — czem się niedobór nietylko pokryje w 
zupełności, lecz da jeszcze nadwyżkę 21.778 złr. 

Potem poseł Wereszczyński przedłoży spra- 
` wozdanie o szkole krajowej gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie wykazujące ciągły choć bar- 
dzo powolny rozwój tej instytucji. Uczniów li- 
czył ten zakład w roku ubiegłym 27 z których 
15 pobierało stypendja krajowe. Brak dosta- 
teczny środków naukowych i miejsca na ich po- 
mieszczenie oddziaływa bardzo niekorzystnie na 
bieg nauki. Staraniem wszelako kierowników tej 
szkoły jest te braki usunąć. 

W sprawozdaniu tem czytamy między in- 
nemi, co następuje: „Jednym z najdzielniejszych 


drogi leśne, ścieżki, mosty i kładki, co wszystko 
jest urządzone nietylko bardzo trafnie i odpowie- 
dnio, ale także prosto i tanio. Przytem zwiedzili 
umiejętnie założone szkółki leśne i wykonane 
z dobrym skutkiem plantacje świerka na zrębach 
bukowych. ©. k. rządzey leśni pp. Hetper i u- 
chewiez byli w tej wycieczea bardzo chętnymi i 
pouczającymi przewodnikami, jakoteż gościnnymi 
gospodarzami. Niestety dla pośpiechu do pocią- 
gu, nie mogli uczniowie zwiedzić w Bolechowie 
niższej szkoły leśnej. — Wycieczkę wakacyjną 
| odbyli uczniowie kursu II z dyrektorem, prof. p. 
Tynieckim i adjunktami pp, Demianowskim i 
| Błockim do lasów Sieniawskich, własności ks. 
| Władysława Czartoryskiego. Nie mówimy tu nie 
|o przyjęciu szkoły, bo gościnna sława Sieniawy 
k zanadto znana, aby jeszcze tego potrzebo- 
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wała przyczynku; nadmieniamy tylko, że nie 
zbywało nam na niczem i nie chciano nas pu- 
ścić, dopokąd nie oglądniemy wszystkiego. — 
A było tam co widzieć. Gospodarstwo w ogól- 
ności jest wzorowe, wszędzie przebija się ład i 
porządek. Jakkolwiek hołdują tu odnowieniu na- 
turalnemu, to dla zatarcia śladów gospodarki da- 
wniejszej, dla zalesienia odstąpionych na las zna- 
cznych obszarów z folwarków zniesionych, dla 
hodowli dębiny na wielką skalę i dla przerwania 
jednostajności lasów sosnowych, drzewami rzad- 
szemi, a nawet zagranicznem, pozakładano tu 
ogromne szkółki, przeważnie nawadniane sztu- 
cznie. 

Ponieważ to są lasy poprzerzynane bagna- 

mi, a przynajmniej mokrzawinami, urządzono 

dość gęstą sieć dróg na krąglakach ; czem uła- 
twiając przystęp do wszystkich obrębów, zwięk- 
szono zbyt płodów leśnych, wprowadzono trze- 

bierze i czyszczenia, a zamykając drogi rogatka- 
mi, umożliwiono dokładniejszą ochronę leśną; 
samo zaś wykonanie dróg tych przyczyniło 
się do osuszenia lasów. — Wszystko to, coś- 
my wymienili, edbywa się kosztem bardzo 
umiarkowanym i nie obciąża moeno dochodu 
z lasu ) 

Z tego rysu pobieżnego łatwo osądzić, jak 
wielkie odnieśliśmy korzyści z tej wycieczki, a 
korzyść ta spotęguje się jeszcze, gdy dodamy, że 
zaczerpnęliśmy jeszcze tę naukę: jak nawet 
w niekorzystnych stosunkach fizjograficznych, bo 
w tych zostają lasy sieninwskie, dużo uczynić 
można dla lasu, jeżeli właściciel jest jego szcze- 
rym przyjacielem, dobierze sobie gospodarza, po- 
trafi go jak i całą służbę leśną przywiązać do 
siebie i dać im tem bodźca najdzielniejszego 
do ścisłego spełnienia obowiązków. (iospoda- 
rza takiego znalazł książę w osobie pana Jana 
Ligmana , który też był i naszym nmiezrówna- 
nym i niezmordowanym przewodnikiem wyciecz- 
kowym. 

Ale w sprawozdaniu tem jest jeszcze jeden 
ustęp, który bolesne sprawi na każdego wrażenie. 
Opiewa on tak: 

„Zwrócić musimy tu uwagę, ż@ z przyczyny 
zamkniętego uezniom naszym maturzystom przy- 
stępu do służby administracyjnej państwowej, 
uczęszcza do szkoły naszej coraz mniej maturzy- 
stów, każdy woli, jeżeli ma fundusze, iść wprost 

‘do Wiednia, albo nie mając funduszów, zwrócić 
się do innego zawodu. I tak na kursie I nie było 
w roku ubiegłym ani jednego maturzysty. Gdy 
się także w Wiedniu na wydział leśniczy zgłasza 
bardzo mała liezba Polaków, przyjść może wkrótce 
do tego, że do służby państwowej zabraknie tu- 
tejszo-krajowców. * 


Okazuje się tedy, że rząd nie uważa na- 
szej szkoły lasowej za stojącą na takim nauko- 
wym poziomie, aby wychodzący z niej ucznio- 
wie, chociaż maturzyści, mogli z pożytkiem dla 
służby zajmować posady państwowe w admini- 
straeji leśnej. A ponieważ na Wydział lasowy 
w Wiedniu uczęszcza coraz mniej Polaków, więe 
niebawem kulturtrigerzy obsadzą wszystkie u 
[nas posady w tej administracji. Zapewne Sejm 
wejrzy w tę sprawę i postara się w drodze 
poufnych rokowań z rządem zaradzić temu. 

Na tem się kończą referaty p. Wereszczyń- 
skiego, a rozpocznie poseł Pietruski od złożenia 
sprawozdania z czynności Wydziału krajowego 
za czas od 1 lipca 1886 do końca czerwca 1887, 
objęte grubą księgą z której niejedno je- 
szcze wydobędziemy z rzeczy ciekawych i cały 
ogół zajmujących. 

W sprawie szkolnej przedłoży p. Pietruski 
w imieniu Wydziału krajowego projekta nowych 
ustaw: o stosunkach prawnych nauczycisli w 
szkołach ludowych i władzach nadzorczych miej- 
scowych i okręgowych dla szkół ludowych i 
o obowiązku zakładania i utrzymania tych szkół. 
Projekta te — owoc długiej pracy powołanej do 
tego przez Wydział krajowy ankiety a złożonej 
z ludzi w sprawach szkolnych wysoce doświad- 
czonych i biegłych, będzie niezawodnie przed- 
miotem poważnych obrad Sejmu. Zapisać tu je- 
dnak musimy pewien szczegół charakterystyczny. 

| Oto w noweli zmieniającej niektóre postanowie- 
nia ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu publi- 
cznych szkół ludowych są dwa paragrafy, któ- 
rych poseł Pietruski nie kontrasygnował, a któ- 
re za to podjął się kontrasygnować poseł Ho- 
szard. 

yjemy w czasach, w których tak mało 
jest ludzi z odwagą cywilną, że nietylko wszelki 
jej objaw potrzeba powitać z radością, ale i ezo- 
łem uderzyć przed ludźmi, którzy ją posiadają. 
A tu właśnie mamy do czynienia z takim obja- 
wem śmiałego i otwartego wypowiedzenia swoich 
przekonań, bez względu na to, czy hasło jest 
czy nie jest popularnem. 

Rzecz idzie o datki pieniężne, jakie obszary 
dworskie składają na rzecz szkół ludowych. Do- 
tąd płaciły one 30/, od całej należytości wszyst- 
kich podatków stałych. Ankieta zwołana przez 
Wydział krajowy po długich debatach i starciu 


środków naukowych są wycieezki, które od- | się rozmaitych wniosków, przyjęła wniosek po- 
bywają uczniowie nasi pod kierunkiem profe- | średniczący rektora Małeckiego, aby odtąd ob- 
sorów; — a doroczna wycieezka wakacyjna jest j szary dworskie płaciły 60/,, Kiedy uchwały an- 
nader korzystną i dla tych ostatnich, dozwala- | kiedy szkolnej weszły na stół obrad Wydziału 


jąc im obeznania się coraz więcej z przyrodą 
różnych okolie kraju. Szkoda tylko, że z przy- 
czyny prawie powszechnego ubóstwa uczniów na- 
szych muszą być koszta wszystkich wycieczek 
pokryte z funduszu krajowego, na e0 przeznacza 
Wysoki Sejm co roku 600 zł. S 
Szezęściem zaś jest z drugiej strony, że 
w którąkolwiek szkoła w wycieczkach większych 
obróciła się stronę, znachodziła wszędzie go- 
ścinność i uprzejme przyjęcie, co dozwałało z 
kwoty przeznaczonej rocznie na wycieczki, jak 
największe wyzyskać korzyści, zwłaszcza gdy 
dyrekcje wszystkich naszych kolei nie odma- 
wiają postów w cenie jazdy. 
roku ubiegłym oprócz wycieczek pomniej- 
szych wszystkich uczniów w najbliższe okolice 
Lwowa, odbyli uczniowie kursu II z dyrektorem 
i adjunktem p. Damianowskiim wycieczkę większą 
do lasów państwowych w Bolechowie i Polanicy, 
gdzie byli obecni wiosennemu spławowi luźnemu 
drewna opałowego na rzece Sukied, oglądali 
wszelkie służące ku temu budowle i urządzenia, 


krajowego, podzieliły się zdania jego członków 
to do tej kwestji. Pp. Pietruski, Badeni i We- 
reszczyński byli za tem, aby pozostać przy 38"/o, 
wychodząc z tego bardzo rozumnego założenia, 
że w dzisiejszych czasach, w obec rolniczego 
przesilenia, strasznego spadku cen na płody zie- 
mne i coraz trudniejszej sytuacji właścicieli 
dóbr, nakładać na nich nowy ciężar na szkoły 
ludowe, jestto mniej więcej przykładać rękę do 
tego, aby tem szybciej dobra ziemskie z rąk 
polskich przechodziły w ręce żydowskie. Nato- 
miast pp. Rybicki, Bereźnicki i Hoszard byli 
zdania, że nie należy nigdy żałować tych cięża- 
rów, jakie się ponosi na cele oświaty, gdyż 
w oświacie jest nasza przyszłość. 

JEks. p. Marszałek dyrymował na rzecz 
tego drugiego zapatrywania, zastrzegłszy się 
wszakże, że nie podziela zapatrywania, aby na- 
uka czytania i pisania a chociażby nawet i wie- 
lu innych rzeczy, mogła decydować o przy- 
j szłości narodu. Na jego siłę żywotną, na to co 
.0 jego przyszłości rosztrzyga składają się zupeł- 


PRZEGLĄD z dnia 23 listopada 1887. 


nie inne czynniki, a w ich rzędzie o wiele waż- | dniami ukazała się na scenie teatru „Gymnase* | ków, i że majątek cały, wbrew wszelkim 0% 


niejszym niż oświata, jest hart ducha, moralność, 
religijność, karność, poszanowanie uczuć rodzin- 
nych ete. 

Kiedy wszakże tym sposobem uchwała an- 
kiety stała się uchwałą Wydziału krajowego. 
wtedy p. Pietruski poprosił, aby go zwolniono 
od obowiązku referowania tych dwóch artykułów 
(XVIII i XIX) wspomnianej noweli, które na- 
kładają podwójny ciężar na obszary dworskie, 
gdyż nie zgadzając się z niemi, nie potrafiłby 
ich nawet wymownie bronić; natomiast p. Ho- 
szard, jako zgadzający się zupełnie z temi arty- 
kułami, podjął się bronić je przed Sejmem. 

W skutek polecenia Sejmu, aby Wydział 
krajowy zbadał o ile skargi na niedostateczny 
postęp uczniów naszych szkół Średnich w języ- 
ku niemieckim są uzasadnione i obmyślił środki 
dla zwiększenia tego postępu — udał się Wy- 
dział krajowy do Rady szkolnej krajowej, aby 
mu wyjawiła swoję opinję w tej sprawie. Z szcze- 
gółowych studjów nad tą kwestją przeprowadzo- 
nych przez Radę szkolną w osobnej ankiecie 
okazało się, że żądanie aby młodzież naszę do- 
prowadzić do zupełnego owładnięcia języka nie- 
mieckiego i posiadania go w tym stopniu co ję- 
zyk ojezysty, jest niemożliwe do spełnienia. Wsze- 
lako władze szkolne otaczają naukę tego języka 
szczególniejszą opieką i rezultaty tych starań są 
wcale pomyślne. Przytem w skutek zabiegów 
Rady szkolnej: udzieliło ministerjum stypendja 
dla galicyjskich uczniów, którzy chcą się kształ- 
cić w języku niemieckim za granicą na nauczy- 
cieli szkół tutejszych. Obok tego pracują w biu- 
rach centralnej władzy szkolnej w Wiedniu nad 
nową instrukcją do nauki tego języka, po której 
to instrukcji można również bardzo wiele się 
spodziewać. Wydział krajowy, przedkładając Sej- 
mowi tej treści opinję Rady szkolnej krajowej, 
nie stawia od siebie żadnych wniosków. 

Ostatnią sprawą, którą referować będzie p. 
Pietruski, jest petycja Julji Oleksinowej, wdowy 
po nauczycielu ludowym, o dar z łaski. Mąż pe- 
tentki służył przez blisko 33 lat jako nauczyciel 
tymezasowy, jakkolwiek miał kwalifikację na na- 
uczyciela stałego dla szkół trywialnych. Z tego 
powodu Rada szkolne krajowa odmówiła prośbie 
pozostałej po nim wdowy o stałe zaopatrzenie, 
ze względu jednak na długoletnią i skuteczną 
służbę męża, uznała za stosowne udzielić jej 
stały dar z łaski. To też Wydział krajowy przed- 
kłada Sejmowi wniosek, aby Julji Oleksinowej 
udzielono stały dar z łaski w kwocie 80 zł. 
rocznie. 

Z kolei referować będzie p. Wł. Badeni o 
projekcie zmian w ustawie o publieznych doja- 
zdach kolejowych. 

Według projektowanej zmiany — S$. 1 i 4 
dotąd obowiązującej ustawy zostaną uchylone, a 
w miejsce ich wejdę w życie inne postanowie- 
nia. Postanowienia te zawierają dokładne okre- 
ślenie dojazdu kolejowego i rozkład kosztów bu- 
dowy tych dojazdów — według którego jednę 
trzecią część ma opłacić zarząd kolei, dru- 
gą trzecią powiaty, przez które dojazd p:ze- 
chodzi. 

P. p. Hoszard będzie referował ‘prawe o- 
suszenia cześci gruntów dóbr Tropiszów. Dobra 
te, położone w Królestwie polskiem i stanowiące 
własność szpitala św. Łazarza w Krakowie, po- 
siadają ziemię bardzo żyźną ale tak mokrą, że 
eziminy często wymakają, a jarzyny dopiero pó- 
Źno zasiewać można. Koszt osuszenia ma wyno- 
sić po 50 zł. od morga, ale wydatek ten jest 
produktywny i konieczny. Obecny dzierżawca 
Tropiszowa, p. Piepszak, obowiązuje się płacić 
5 proc. od użytego na drenowanie kapitału i a- 
mortyzację w stosunku 25-letnim — Wydział 
krajowy wnosi przeto, ażeby Sejm na projekto- 
wane drenowanie zezwolił 1 na ten cel asygno- 
wał kwotę 5100 zł. w dwóch ratach rocznych. 

Dalsze sprawy do końca posiedzenia refe- 
rować będzie p. p. Bereźnicki. 

Pierwszym przedmiotem obrad będzie wy- 
łączenie gminy Raby wyżnej z okręgu sądu pow. 
w „urdunowie i starostwa w Myślenicach, a 
przyłączenia do starostwa i sądu w Nowym 
Targu. Raba wyżna odległa jest od Jordanowa o 
18 od Myślenie o 39, a od Nowego Targu o 16 
kilom. — ze względu tedy na odległość najdo- 
godniejszą jest dla niej rzeczą należenie do 
Nowego Targu, gdzie jest siedzibe władz sądo- 
wych i politycznych. Wprawdzie Rada pow. my- 
$lenieka i sąd krajowy, wydały opinję dla Raby 
nieprzychylną, jednakże Wydział krajowy, mając 
na oku wygodę mieszkańców, przedkłada wniosek 
na przeniesienie jej do starostwa i sądu nowo- 
tarskiego. 

Zupełnie podobną jest sprawa wyłączenia 
miejscowości Horedyszcze z okręgu sądowego 
w Łące, a przyłączenia do sądu w Samborze. I 
tu odległość Horodyszeza od Łąki (17:95 km.) 
jest większa niż od Sambora (11:80), prócz tego 
zaś w łące jako wsi, nie ma ani lekarza ani 
adwokata i w wielu sporach sądowych muszą 
mieszkańcy Horodyszcza dla skonstatowania po- 
bicia itd. udawać się i do Sambora i do Łąki 
co pociąga za sobą podwójne koszta. 

Petycję gminy Sędziszowa o ustanowienie 
tam sądu powiatowego, przedkłada Wydział kra- 
jowy z wnioskiem na nieuwzględnienie, albo- 
wiem podział istniejącego w Ropczycach sądu, 
nie dałby się z korzyścią dla mieszkańców prze- 
prowadzić i za ustanowieniem w Sędziszowie są- 
du pow. oświadezyły się zaledwie cztery gminy. 

Ostatni punkt porządku dziennego stano- 
wi projekt do ustawy o przeniesieniu gminy i 
obszaru dworskiego Bratkowce z okręgu repre- 
zentacji powiatowej w Tłumaczu do reprezenta- 
cji w Stanisławowie, gminy Stankowa z okręgu 
reprezentacji pow. w Żydaczowie do okręgu 
w Kałuszu; gminy Burezyce stare i Burezyce no- 
we z okręgu Rady pow. w Rudkach do okręgu 
Rady pow. w Samborze. Wszystkie gminy wyżej 
przytoczone, zostały już przed rokiem yprzenie- 
sione do odnośnych starostw. 


L'Abbé Constantin. 
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Mówmy co chcemy; wynośmy teatr fran- 
cuski nad wszystkie w świecie teatry, ale nie 
ubliżając p. Dumasowi, który z teatru robi ka- 
tedrę dla wykładu swoich dziwacznych tez spo- 
łeczno-obyczajowych, i nie wymawiając powie- 
ściopisarzom, którzy dla publiczności i... mamony 
zasypują teatry przeróbkami swych „głośnych“ 
powieści: wyznać musimy, że od czasu wysta- 
wienia „Świata nudów* Paillerona, nie widzie- 
liśmy na żadnej scenie paryskiej utworu, któ- 
ryby był komedją równie doskonałą, komedją 
w całem tego słowa znaczeniu. Produktów mu- 
zy dramatyczuej nie brakło nigdy; przeróbek, 
fars banalnych, głupich i demoralizująch opere- 
tek, sztuk efektownych a w rezultacie cezezych 
i pustych widzieć było można setkami — rzeczy 
estetycznie pięknej. zadowa!niającej moralne u- 
czucia widza ani śladu. Dopiero przed kilkoma 


taka tych czasów nadzwyczajność, dzięki znako- 
miiemu Halevy emu i jego nawróceniu się na 
drogi poważnej literatury, po których poprzednio 
ze swoim bratem siamskim Meilhaciem nigdy 
zaiste nie chadzał. Zerwawszy z tym farsistą i 
w ogóle z farsą dla farsy, i przająwszy się 
myślą, że literatura powinna przedewszystkiem 
spełniać misję podniesienia umysłów i uzaenia- 
nia charakterów, napisał przepiękny romans, a 
raczej opowieść p.t. „Opat Konstantyn“, w któ- 
rej okazał się prawdziwym mistrzem pióra. Po- 
wieść ta otworzyła mu, jak wiadomo. wstęp do 
grona „nieśmiertelnych“ i stała się wnet popu- 
larną w całej Europie. 

Już w poprzednim liście, napomykając o 
tej pracy Halevy ego wskazałem na niepoślednie 
zalety tej powieści, owianej urokiem prawdziwej, 
głęboko odczutej poezji. Tutaj z pewodu przero- 
bienia jej na rzecz sceniczną podnieść muszę je- 
dnę charakterystyczną okoliczność. Oto mime 
całego mistrzowstwa, jakie rozwinął Haievy w bu- 
dowie swej opowieści, której pod tym względem 
nic zarzucić nie można, na każdej niemal kartce 
przebija pióro dramaturga. Halevy jest z krwi i 
kości pisarzem dramatycznym, a powieść jego aż 
się prosiła na scenę. To też autorowie przeróbki 


cydziele, a jeżeli dodamy, że nad przeróbką czu- 
wał sam Halevy, który ani jednej próby sceni- 
cznej nie opuścił — choć się do tego przyznać 
nie chciał -- można słusznie powiedzieć, że 
przeróbka sceniczna wartością literacką wyró- 
wnała oryginalnej powieści i Że jest sama dla 
siebie rzeczą doskonałą. Najlepiej zaś dowiodło 
tego niezmierne powodzenie jakiego „L'abbó Con- 
stantin* doznał zaraz na pierwszem przedsta- 
wieniu, powodzenie, które ze względu na zepsu- 
tą i zblazowaną publiczność teatru „Gyrmnase”, 
goniącą za jaskrawemi efektami i assafetydą 
wrażeń dramatycznych, nazwać można prawdzi- 
wym tryumfem dobrego smaku i szlachetnej 
myśli! 

Ale czas już, abyśmy zapoznali czytelnika 
z utworem „nieśmiertelnego* tak, jak on się 
w nowej formie dramatycznej przedstawia. Oto 
jesteśmy w ogrodzie probostwa w Souvigny. 
Miejsce to jest w istocie wybornem tłem dla tej 
uroczej sielanki, która ma zachwycić oczy na- 
sze a zniewolić serca. Znana zapewne wielu 
czytelnikom z powieści Paulina, gospodyni księ- 
dza opata, rozmawia z ogrodnikiem państwa 
Longueval o wypadku, który jest przedmiotem 
najżywszego zajęcia w okolicy. Stało się bowiem, 
że właścicielka obszaru dworskiego, markiza de 
Longueral umarła i że zawikłane stosunki fami- 
lijne i spadkowe doprowadziły do tego, Że mu- 
siano wystawić obszerne dobra na sprzedaż li- 
cytacyjną , która ma się właśnie odbyć w iry- 
bunale sądowym w Souvigny. Poczeiwa Paulina, 
która przyzwyczaiła się patrzeć na rzeczy oczy- 
ma swego pasterza, słuchać go we wszystkiem i 
czuć niemal tak, jak on czuje, zastanawia się 
tedy nad szansami tej sprzedaży przed Szano- 
wnym ogrodnikiem z Longueval, który w tej 
sprawie jest również nie mało interasowany. 
Dowiadujemy się przytem, że wraz z przezacną 
matroną zszedł z tego świata opiekuńczy anioł 
całej okolicy. Markiza zapraszała ks. opata co 
tydzień na obiad, a czcigodny kapłan był na 
zamku jak u siebie w domu, tak, że po dobrym 
objadku mógł nawet i fajeczkę wypalić i drzem- 
kę poobiednią sobie urządzić, poczem zabierała 
go markiza ze sobą na „polowanie na biednych* 
jak nazywała swoje wycieczki w okolieę, podej- 
mowane w celu niesienia czynnej ulgi i pomocy 
nieszczęśliwym. Zresztą dobra markiza przyrze- 
kła sprawić także organy do wiejskiego ko- 
ściółka ; słowem była to ze wszech miar godna 
pani. Dowiadujemy się także z ust wielce wy- 
mownej kucharki, że ogrodnik jest sobie wcala 
nie złym człekiem, ma tylko jednę nie do prze- 
baczenia wadę, t. j. że mie bywa w kościele. 
Prawda i to, że ksiądz opat modli sią za dwoje 
jak potrzeba, i że stroniący od kościoła ogro- 
duik dzięki ks. opatowi może ostatecznie dostać 
się do nieba, ale zawsze... Ach! czegoż jeszcze 
nie namotałaby swym języczkiem wymowna 
Paulina, gdyby nie przypomniała sobie, że mnsi 
co prędzej pójść przyrządzać sałatę do obiadu, 


albowiem na dziś zaproszony jest do ks. 
opata Jean Reynaud — chrześnisk opata — 
porucznik pułku artylerji, który stoi załogą 


w Souvigny, a syn doktora Reynauda, poczciw- 
ea, jakiego nie było drugiego pod słońcem. Wy- 
obraźcie sobie, Łe doktor Reynaud cały dzień 
boży troskał się o chore ciała gminy Souvigny 
tak jak jego przyjaciel ks. opat o chore dusze, i 
że wspólnie z opatem opatrywał mobilów pospo- 
litego ruszenia na polu walki, przyczem sam 0- 
trzymał postrzał śmiertelny. I dziś leży on oto 
tam, na cichym cmentarzyku wiejskim. Kochany 
doktor! Zawsze pragnął, ażeby Jean zastąpił go 
kiedyś, ale Jean obrał staa wojskowy. Nie 
ma eo dużo gadać — powołanie jest powoła- 
NIEMASE 

Wszystkich tych szczegółów, potrzebnych 
do ekspozycji sztuki dowiadujemy się, patrząc 
ua miły pejzaż wiejski. Tuż przed nami wesoły 
ogródek, niski mur w głębi, za nim widać ulicę, 
Na prawo wznosi się probostwo, dalej kościoł, 
na lewo leży cmentarz. Na jednym kawałku 
ziemi mamy tu całą drogę ludzkiej po ziemi 
pielgrzymki. Niezawodnie wszystkie ważniejsze 
momenta ciehego wiejskiego życia skupiają się 
w ramach tego obrazu wiejskiego probostwa ; 
wszystkie uciechy i wszystkie bole tego Życia, 
cała jego poezja szezęścia i niedoli... 

Ale oto ktoś nowy wchodzi nu scenę. U bra- 
my zatrzymuje się jeździec. Jest nim właśnie 
wspomniany Jean. Źwawy konik „Loulon* prze- 
chyla łeb przez mur, ale róż nie tyka. Paulina 
jedną ręką broni się, druga podaje xaremu swe- 
go ulubieńca jakiś przysmak na odnowienie da- 
wno zawartego przymierza. Jean, żołnierz w każ- 
dym celu, jest na opactwie jakby dzieckiem ro- 
dziny. Powitawszy Paulinę synowskim pocałun- 
kiem, zamienia wojskowe kepi na zwykly kape- 
lusz słomkowy i występuje już w roli nieobecne- 
go gospodarza, przyjmując panią Lavardens matkę 
swego przyjaciela młodości, Pawła. — Pani La- 
Yardens przybywa tu z Pawłem, ażeby z pier- 
wsze] ręki zasięgnąć wiadomości o rezultacie 
lieytaeji, do której także stanęła jako jedna z ma- 
jacyeh chęć kupna części majątku. Kilku zna- 
ezniejszych właścicieli ziemi w okolicy związało 
się wspólnie celem nabycia całego majątku lo- 
sami. Pani Lavardens wyznaczyła rendez-vons 
na probostwie jednemu z wspólników, panu Lar- 
nac, który też niebawem zjawia się i obwieszcza 
radosną nowinę, że każdemn z współubiegają- 
cych się przyrzeczono część, którą nabyć chcial, 
czyli t. zw. los, za cenę szacunkową. Niestety 
zbyt się p. Larnac pośpieszył, Wkrótce po nim 
przybywa ks. opat Constantin, z hiobową wie- 
ścią, że ostatecznie zdecydowała się komisja są- 
dowa „pour la bonne forme* złączyć wszystkie 
losy i sprzedać za sumę ogólną 2,050.000 fran- 


nie wiele mieli do... zepsucia w pierwotnem ar- | gich. Z tem wszystkiem postanawia opat 


ı siedztwa, będą tutaj przybywać i osiedlać 
| jako biedni I... 
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kiwaniom, kupił jakiś notarjnsz, dołeżyw 
jeszeze 50.000 fr. dla niejakiej familji Scoti 
Scott, Scott ?... Pan Larnace przyp 
coś sobie, że słyszał to nazwisko na jakim zb 
lu w Paryżu. Trochę więcej z powodu tego Si 
mego balu przypomina sobie Pawel. Pan! SA 
ma być nadzwyczaj bogatą i klasycznie piekn 
Amerykanką i posiadać równie piekną gipse o 
Bettinę Percival, u stóp której leży cała ało 
młodzież Paryża, nietylko dla jej wdzięków 
i dla niezmiernego bogactwa i min srebra w 50 
ryce, min prawdziwych, z powodu których de > 
Bettinie mało poetyczny, ale za to wieló *, 
Żący przydomek: sztaba srebra. Pani Suotb, “S 
dle tego co ludzio „gadają“ ma nader awali. 
niczą przeszłość za sobą, Pan Scott wziął dA 
z ulicy Nowego Yorku, gdzie wałęsała się I” 
żebraczka. Gdzie zaś! — protestuje Pawe a 
była woltyżerką cyrkową. Kwestja pozostaje ”! 
wyjaśnioną. Tak, czy owak, obie siostry mus? 
być protestantkami — na to jest zgoda 
wszechna — a zatem przejęte duchem k 
skim, a czeigodny kapłan jest niepocieszonj» |, 
w kościele pierwsze honorowe miejsce pani zal” 
ku Longueval pozostanio niezajęte i ciężką | 
ską napełnia go myśl o przyszłym losie aż 
"wo, 
» 
a 


geat” 
T 


cież udać się do zamku — winien to swoim 
gim. Kiedy wszyscy się rozchodzą i sam 
pozostaje na scenie ze swoim ukochanym 
nem, chrześniak pociesza go jak może. WIE 
rozlega się odgłos dzwonków; na drodze zjaw 
się staromodna landara, staje przed probost% 
az niej wysiadają dwie urocze postacie M 
wieście. Są to nowe właścicielki zamku: M 
stress Scott i Miss Bettina, Przynoszą one P 

boszczowi pierwsze swe datki dla biednych: < 
po tysiąc franków — z przyrzeczeniem, że 
miesiąc po pięćset franków na ten cel skład” 
będą. Biednemu proboszczowi aż w głowie si 
mąci: Nol jeśli o tem dowiedza się ludzie 2 
Suzie i Bettina dawno już pragnęły nab” 


i jakąs posiadłość we Francji. Pan Seott bawi 0% 


cnis z powodu interesów w Ameryce. Dzi% 
są imieniny Suzie. Zrwna otrzymała wiadomo? 
że p. Scott ofiaruje jej dobra Longueval na WH 
zanie. Przybyła więc ze siostrą, obejrzała zam“ 
park, folwark. Wszystko zachwy iło ją — najba 
dzisj wszakże proboszcz, który odpowiada 0% 
kiem jej życzeniu: nie jest młodym i zbyt surt 
wym. To napełnia oboje, jako nowych paratoi 
otuchą. Parafianki? zapytuje proboszcz, — pyly? 
by te panie katoliczkami? Tak jest rzeczywiśći 
Radość proboszcza i jego gospodyni z tego powo Ą 
jest prawdziwie wzruszającą. Panie są zmęczone: “f 
godzinę musza wracać na kolej, więc urocza B® 
tina bez długich ceremonij zaprasza się, 
księdza proboszcza na obiad i sama chce pomółł 
do nakrycia stołu w ogrodzie, na świeżem p” 
wiotrzu. Na to zabiera głos porucznik Jesi 
przypomina gospodarzowi, że w piwnicy a 
parę butelek wytwornego wina, a kiedy Belli 
szykując się do pracy zdjęła kapelusz z takiti 
zapałem, że rozpuściła mimowolnie włosy, któ” 
cudowną kaskadą złotych fal rozlały się pe T 
mionach, Jean woła do starego: O mój oj% 
popatrzno tylko! A proboszez na to: Ha! idz 
po butelkę tego najlepszego... 

Znsiadają do stołu. Bardziej zachwyesjągy 
go cbjadu nie było jeszcze na scenie. Suzie oM a 
wiada swoję historję. Przed> pięciu laty ūw 
jej ojciec, przykazując na łożu śmierci jeszcze : p 
do procesu... żadnych ugód... będziecie posiadśl 
miljony.* Tej ostatniej woli ojca Suzie trzy rady 
się święcie. Próba była jednak ciężką. Musiał 
z młodszą siostrą cierpieć niedostatek, W os 
teczności zwróciła się da bogatego bankie 
Scotta o pożyczkę 25.000 dolarów na dalsze pr 
wadzenie pro esu. Bankier odmówił pożyczki í 
doradzał ugodę ze stroną przeciwną. Zrozpacć, 
na wróciła do domu, gdy w tem przyniósł J% 
syn wspomnianego bankiera żądaną sumę. gł 
chęcając do konlyunowauia sporu prawneg” 
W rok potem proces był wygrany; Suzie i M 
tina zyskały niezmierny majątok, a Sut 
pierwsza odezwała się do bankiera, który pigil 
nie odważyłby się pierwszy wystąpić z propo; 
cją: Jestem pańską dłużniezką, lubię splat 
moje długi, oto moja ręka i — jesteśmy gk 
towani. Tak więc nie byla ani żebraczką ani 0 
kówką — ule była bardzo biedna, to prawde ,, 

Dwa epizody tego zachwycającego obj*,, 
podnieść jeszcze należy. Wieczór zapada, K* 
żye ukazuje się na horyzoncie, nagle w A 
wesołoj rozmowy wpada dźwięk dzwonka Z PI 
blizkiej wieżyczki kościoła. To dzwonią na ADIS 
Pański. Wszyscy milkuą, Bettina powstaje i I*,. 
by dźwiękiem magnetycznie pociągnięta poó 
puje parę kroków w kierunku wieży. Wrażeł, 
tego niespedziewanego a całkiem naturalnać, 
obrazka jest porywające. A teraz druga steg 
Probvszez zdrzemnął, Bettina spostrzegła iog 
Jean jest w ogromnym kłopocie, bo staruś% , 
prosił go przecież, ażeby mu nie dał zasiti 
Co tn robić, Potrzeba go obudzić, ale tak, *%m 
nie poznał, że drzemkę jego zauważano. W pe 
celu Suzie 1 Betti Śniewają śliczną piosnkć mi 
gielską, od strofy do strofy coraz to głoSt gj 
Jean słucha zachwycony, nie życząc sobie “ w 
chwili weule obudzenia staruszka, który bł 
się wreszcie w najl-pszem mniemaniu, że O” 
oka nie zmrużył. Ale czas nagli do odjazdu: gy 
stępuję krótkie serdeczne pożegnanie i... zasi 
spada. m 
Pierwszy ten akt bardzo szczęśliwie Ois 
żywcem wzięty z powieści jast prawdziwie go 
chwycający. Drugi akt jest już więcej dl 
autorów przeróbki scenicznej. MU 

Widz już w pierwszymi akcie wie, 0 Cart 
może jeszcze ani Jean ani Bettina nie Waj 
Że się oboje kochają. Owóż wszystkie SU", po” 
szczogóły tej miłosnej historji, przepięknie yw 
wieści odmalowane, mogły być wobec warun be 
sceny tylko częściowo wprowadzone do pe ta 
ki dramatycznej. Gwoli sceny właśnie mó" iak 
nie mogła rozwijać się powoli i spokoj? ynt 
w romansie, ale musiała otrzymać zewDY glg 
do szybszego rozwoju podnietę i w tym “org 
dzie autorowie przeróbki wyzyskali bardzo pa gle” 
śliwie i z prawdziwie teatralnym nerwe” padl 
menty, które w powieści były już dane: arti? 
de Lavardens upatruje w Bettinie świetna pont 
dla swego syna Pawła i gotuje się do w god 
nia swych planów przy sposobności wielk! pgm 
champetre, wydanej na zamku Longueve"_pyjeli 
który nazajutrz ma wyjechać ze swoim P gdu)? 
na trzytygodniowe wielkie ćwiczenia, do". go% 
się o tych planach, a Paweł, który PIE" gyro” 
śnie ma się już za szezęśliwego wybrańť® joki 
buje w rozmowie z Jeanem wszystkie P, “win 
swej matki. W tej chwili Jean dochodzi * pwa 
domości swej miłości: między obydwome ja SIE 
lami wybucha sprzeczka i — pojedynek pa bo 
nieuniknionym, pojedynek natychmiast t Kot- 
Jean za parę godzin wyjechać musi, OP* 


A 
d0 | 
dó | 
0: 

1 


g 
p 


t 


-= 
| 
j 
! 

b 


i 
l 


= e "=" z TĄ mA zoe(BSĄMIAWE TE 
Že 


fi 


NA 


i dza. 
iing (770 


| tiġ 


Muj zdro 
E Pig i 


| a dig Pey- 


ji 


we z 


Więdzia w „dE 

dy iawszy się o pojedynku, w śmier- 
80 ulubion 

"ting, 


A do 
$ i tr 


1 Ona momencie 


è się z Suzie bez zwykłego poca- 
i a ADiA, bo ją boli, że siostra ma 
Pope, I, projekta matrymonialne, które 
“y w przepaść nie dających się 
ików, Jakża się dowiedzieć o wy- 
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"U? O piątej zrana przeciągać bę- 
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baterji albo... Bettina otula 
„ "€Erproof, na balowe trzewiezki wkła- 
$ Jkrada się, podpatrywana przez 
"20 i ulewę, W tem odzywają się 
a e — z cieha, potem coraz to gło- 
aezy,, CISZEJ, aż milkną w oddali. Teraz 
? yaa Spo 
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kieh "n nadużyty już mocno w sztukach 
| rodok i tutaj wyprowadzony został. 
ka Bettinę do serca, obie siostry 
€ Znowu doskonale, a widz czuje 
duje się ic 


ikt 


PRALIE 
się 
„IE 
h UW 


A c=4 
EE. = 
D U 


ego serca. 
M zy, PZNaAczyliśmy na wstępie, sztukę 
| lapa ZWI kłym u publiczności teatru Gym- 
i Pych ™ dla rzeczy tak subtelnych i sie- 
ena WOdzenie sztuki wzrastało z każdą 
RA 8 po zapadnięciu zasłony wywoły- 
s- Aktorów, którym także należy 
agi powodzenia przez znakomite od- 
ólnych ról. Znakomitym był La- 
t tytułowej, którą oddał z porywa- 
arja  ZTUSZającą prostotą. Panie Ma- 
TEA Jako Suzi. i Beltina były parą 
tta Wa: Czarujących pięknością jak serdecz- 
s, JEMnej siostrzanej miłości. Wreszcie 
ry sz oddana rola Pawła przez p. Ma 
Ii rycerskim jak Bayard żołnierzem 
| K 
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omeo kochankiem. 
RONIKA. 

l, Be „(ów dnia 22 listopada. 
lytic TF klub lewicy odbędzie pierwsze 
itir, z w środę, dnia 23 b. m. o godzinie 
NALIN *Droszenia na to posiedzenie rozesłał w 
My 7Tezesą dra Czerkawskiego, który jest 
|, Ks, ka niu, wiceprezes dr. Piotr Gross. 
tezy atonik Władysław Knapiński. — 
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t a opróżnione katedry uniwersytetu ja- 
apiti Powołanych, otrzymał katedrę języków 
ży a wydziale teologicznym ks. Wł. Kna- 
Mni y awy. 
Pn Urodzi? się w reku 1838 w okolicach 
ggg zeminarjum w Warszawie i tam 
Bsz pra otrzymał święcenia kapłańskie. Jako 
kg g Y kościele św. Krzyża w Warszawie za- 
Napiiski wymową, leez wkrótea nadwe- 
Wie zmasiło go do ustąpienia z zajmo- 
Y- Od tej chwili oddał się ks. Knapiński 
i ma naukowej. W roku 1867 pozyskał 
Li m Slstrą św. teologji, a w roku 1880 po- 
r Wanj administrator djecezji warszawskiej upo- 
Mer h zaniedbanej bibljoteki seminarzyckiej, 
MAY > Później ctrzymał ke. Knapiński kanonję 
is ducho Liebąwem uniwersytet krakowski i aka- 
i pae w Petersburgu w uznaniu zasług 
Węgra, TRO na polu naukowem zamianowały 
z AE». teologji, 
„<lych prac uczonego kapłana zasługoją 
iem na uwagę: „O składzie apostol- 
Skin 0728 powszechnym*, „Monografja o 
g „Kto jest autorem dziełka 0 našla- 
Jstusą", Św. Norbert i jego zakon”, 
„di kraina“ (rzecz z geografji biblijnej) 
'—— Około wydawnictwa „Enceyklopedji 
tołożył ks. Knapiński niespożyte zasługi 
ścownik i korektor tego dzieła, nadto 
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GZ w Zapałowie i dziekan oleszycki. — 
JStość zjechało się licznie duchowieństwo 
Tządków, jak niemniej też sąsiednie oby- 
taz z kolaiorem Władysławem ks. Sa- 
cheąc tym sposobem oddać hołd i 
znakomitej pracy szanownego jubi- 
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cią towarzyskiego. W Bochni odbył 
ima m. ślub p. Romaua Vetulaniego, profe- 
âzjum w Sanoku, z panną Matyldą Pi 
$, p. Wawrzyńca Pisza, byłego Ne- 
arsy i Marji z Krawczyńskich Piszowej, 
odbył się ślub dr. Antoniego 
rza z Brzozowa, z panną Anielą Wito- 
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jeg „ złożył arcyksiążę Rudolf i najdostoj- 

W z. łżonka p. Adolfowi br. Brunickiemu, 
Św Swą małżonką Marją z hrabiów Wallis 
* de Brukseli zatrzymał się we Wiedniu. 
„wiem are 
Mistrza, 
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NA polowania i obja 

BR hr. Potocki 

zyj” ża tyksiążęta. 
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iac, aby mu się przedstawił. 
Wart 
de jekty. 
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- Kopernika i Sykstuską ofiaruje pod 


ego chrześniaka, zdradza | nia obu tych ulie, brana jest pod rozwagę może- 
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gmach i zamierza wyciąć przecznieę celem połącze | z portu Doverskiego parowiec „Szolten*, wioząc na 


Niemców, do Nowego Jorku. Wieczorem około go- 
chu Wydziału krajowego przy ulicy Mickiewicza. dziny 10 powstała tak silna i gęsta mgła, iż kapitan 

Ze względu na zdrowotne stosunki, którym | kazał zarzucić kotwicę. W tej samej chwili naje- 
sprzyja blizkość ogrodu miejskiego i z uwagi na |chał statek sngielski parowiec „Rosa Mary“ z taką 
estetyczną stronę tego projektu, którego urzeczywi- | siłą, iż bok statku zupełnie przebił i woda w oka- 
stnienie zapełniłoby brzydką lukę w najpiękniejszem | mgnieniu zalała pokład „Szoltenu*, który w prze- 
miejscu naszego miasta — ma ta oferta swoje zra- j ciągu 10 minut zatonął. Pasażerowie ułożyli się 
czenie ? już byli do snu a na wiadomość o katastrofie rzu- 

Prócz tego jest projekt wybudowania gmachu |cili się w popłochu i bez ładu na pokład, wywo- 
gimnazjalnego przy ulicy Krasiekich obok wili hr. | łując niesłychaną panikę. Daremnie załoga okrę- 
Szembeków, a wielu właścicieli wniosło oferty naj towa usiłowała zaprowadzić jakikolwiek porządek, 
kupno ich realności, bądź do przebudowania na dom | przerażeni podróżni udaremniali jej wszelkie zabiegi. 


bność postawienia gimnazjum na placu obok gma- 


4 koło parku. Albo Jean będzie | szkolny, badź do uzyskania placu przez zburzenie | Na pięć łodzi ratunkowyeh zdołano zaledwie dwie 


starego domu. spuścić na morże, na których ocalało 70 osób. Prze- 
Są to w każdym razie projekty zbyt koszto- | szło 260 osób znalazło śmierć w falach morskich. 
wno lub wcale nie nadające się do przeprowadzenia. | Pomiędzy ofiarami tej okropnej katastrofy znajduje 
Wreszcie dowiadujemy się z dobrego źródło, | się także kupiec wiedeński nazwiskiem Otto Bauer. 
że budowa przy ulicy Braj:rowskiej, z powodów, Wyłączna wina katastrofy spada na kapitana 
które już w naszem pismie omawialiśmy, została sta- | okrętu „Rosa Mary.“ 
nowczo usuniętą z pod dyskusji. 
P. Franciszek Lipp, dotychczasowy in- Korespondencja od Redakcji. P. Z. S. 
spektor kolei Iwowsko-czerniowieckiej przy dyrekcji| „ B, poczta C. — Zajęcia naszej nie zostawiaj, 
we Lwowie, został mianowany dyrektorem ruchu dla | „a tyle czasu, abyśmy się mogli "wdawać w pry- 
rumuńskiej części wymienionej kolei z sielzibą W | wątne korespondencje. To też trzymamy się reguły 
Jassach. Koledzy i podwładni urzędnicy pod prze- nieodpowiadania na prywatne listy. A jeżeli ta nasza 
wodnietwam inspektora p. Schweigla złożyli p. Lip- reguła irytuje pana, to zechciej się pan na chwilę 
powi w dniu jego nominacji najszczersze życzenia, przenieść myślą w naszę pozycję i wyobrazić sobie, 


przyczem wręczyli mu kosztowny upominek. 

Cesarzowa Eugenja przesłała Ojeu św. wu- 
pominku, z okazji 50-letniego jubileuszu kapłań- 
skiego, wizerunek swego syna, który przedwcześnie 
i tragicznie zginął wśród Zulusów. Otoczony on 
jest wieńcem z ametystów, tworzących smętne fiołki, 
przeplatane złotemi pszezołami. 

Podróż księżny Klementyny Koburskiej do 
Sofji. — Księżna Klementyna, matka ks. Ferdynanda, 
udaje się we czwartek (24 bm.) w odwiedziny do 
swego syna do Sofji. Jak dzienniki węgierskie za- 
pemniają, w podróży tej nie odgrywa najmniejszej 
roli polityka; w grę wchodzi tutaj tylko tęsknota 
matki za synem. Księżna zachowa w eałej podróży 
najściślejsze zmcegniło i zakawi tylko krótki czas 
w stoliey Bułgarji. — Podróżować będzie pod na- 
zwiskiem hr. Muranyi. 

Należytość od dekretu. Członkowie Wy- 
działu krajowego, Badeni, Hoszard, Pietruski i Smol- 
ka założyli byli rekurs do ministerstwa przeciw na- 
leżytości, jaką im urząd podatkowy był wymierzył 
za dekret mianujący ich powtórnie członkami Wy- 
działu krajowego. Ministerstwo odrzuciło ten rekurs, 
wtedy ci posłowie wsieśli skargę do Trybunału ad- 
ministracyjnego, aliści i tam przegrali sprawę. gdyż 
Trybunał uznsł, że powtórny wybór uw żać należy 
za wybór zupełnie nowy i nie ma żadnej zgoła ra- 
cji przypisywać mu znaczenie dalszego ciągu po- 
przedniego wyboru. . 

Z izby handlowej 
raj pod przewodnictwem p 
siedzenie lwowskiej izby handlowej, 
Sokal postawił wniosek, aby Izba 
się z przedstawieniem do ministerstwa handlu, iżby 
część wkładek pocztowych kas oszczędności używaną 
była do zakupna listów zastawnych galicyjskich in- 


i przemysłowej. Wezo- 
. Simona odbyło się po-* 
na którem radny 
handlowa udała 


| że nie ma dnia, aby nie przyszło trzech, ezterech, 
|a czasami więcej listów, żądających od nas to pro- 
tekcji, to informacji, to rady, to qrzysłania adresu 


któregoś z wybitnych mężów, to wskazania drogi, 
za pemocą której można coś osiągnąć, lub czyjeś 
względy pozyskać ete. Pomyśl Pan także o tem, że 
aby na każdy taki list odpowiedzieć sumiennie 
i z pożytkiem dla osoby. która go pisała, a nie zbyć 
jej byle czem, potrzeba nam także udać się gdzieś 
po informacje, zasięgnąć porady, dowiedzieć się 
jakichś szezegółów, słowem stracić godzinę, dwie, 
a może i trzy godziny czasu. A czas to pieniądz, 
a pisamie listu to także pieniądz, a marka na ten 
list — to także pieniądz. Obrachuj Pan te wszyst- 
kie kwoty. pomnoż jej przez trzy lub cztery dzien- 
nie i następnie przez 365 dni w roku, a przerazisz 
się Pan sumy, jaką musielibyśmy rocznie wydawać 
na załatwienie prywatnych interesów rozmaitych 
ludzi, o których my najmniejszego wyobrażenia nie 
mamy i których interesa prywatne nic nas zgoła 
nie obchodzą. 

Po tem wyjaśnieniu, jeżeli Pan je przyjmie 
spokojnie i bez irytacji, zrozumie Pan, dla czego nie 
odpowiadamy na listy prywatne i uzna Pan nas za 
zupełnie wytłumaczonych. 


Rozmaitości. 


— OQkropny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w okolicach Rimini (we Włoszech), Młoda mężatka 
Wirginja Nicollibi pasła trzodę i karmiła swe 3 mie- 
sięczne dziecię, siedząc przy ognisku, przy którem 
warzyła obiad. Nagle rażona atakiem apoplektycznym 
upadła bez życia na ziemię i wypuściła Z rąk dzie- 
leko, które wpadłszy w płomienie straszliwą £mier- 


stytucyj tudzież żeby delegat Izby poruszył tę spra- | ią zginęło. | 

a w Kole polao i k ról i w ministeretwie Gdy po dwóch godzinach przyszedł mąż na 
finansów o lokatę wkładek po części w krajowych | Pole, znalazł ostygły trup żony i zwęglałe zwłoki 
papierach wartościowych. Następnie ezłonek Izby jedynego dziecięcia. 

Rusman omawiał kwestję dostaw krajowych dla lwo-| — Mauzoleum Napoleona III. Mauzoleum, 
wskiego (11)i krakowskiego (1) korpusu wojskowego. | które eesarzowa Eugenja rozkazała wybudować w 
W sprawie tej tej udawano się już do prezydenta Farnborough na przyjęcie zwłok swego męża Na- 


p. Mochnackiego, który na podstawie zaciągniętych | poleona IIIgo i syna ks. Ludwika, zostało już zu- 


wiadomości u sfer wojskowych oświadczył, że zarząd pełnie ukończone. Uroczyste poświęcenie mauzoleum 


wojskowy w tym roku pokryje bieżące potrzeby i 
normalne zapasy ze źródeł kraj 


w rokn bieżącym nie rozpisano żadnych dostaw dla nast 


wojska a jaką przez to ponosi kraj, to dosadnie o- 
kreśla wysokość potrzebny 
galicyjskich. Rokrocznie potrzebują obydwa 
166.000 metr. cent, żyta lub 136.000 metr. cent. mą- 
ki, 330.400 metr. cent. owsa i 177.884 metr. ceny 
siana. 

Zaniechanie więc rozpisani» dostaw d í 
korpusów galicyjskich uważane być musi za 8250- 
dliwe zło dla interesów kraju i dlatego postawił p. 
Rusman wniosek, aby zepytać p. prezydenta jakie 
zamierza przedsięwziąć kroki celem zapobieżenia to- 
mu na przyszłość i czy p. prezydent zamyśla w tej 
sprawie wystosować interpelację do rządu na zbliża- 
jącej się kadencji sejmowej. 

Wnioski pp. Sokala i Rusmaua zostały przy- 
jęte, poczem przystąpiono do proponowania cenzorów 
przy filjach banku austro-węgierskiego. 

DlaPrzemyśla za preponewano pp. Michała 
Kozłowskiego, Jakóbu Wiieklera, Leizora Gansa, Mi- 
chała Dornwelda i Emila Witkowskiego. Dla Sta- 
ławowa pp. Józefa Boreckiego, Piotra Sedel- 
Kajetana Kopacza, Karla Piskorza, Albina 
Amirowicza Nareyza Ulmera i Filipa Nathansona. 
Dla Lwowa pp. Józefa Baczewskiego, Gustawa 
Ohristjana, Michała Dymeta, Edwarda Gebhardta, 
Juljusza Rejssa, Henryka Sokala, Jana Wallacha, 
Wiad. Gubrynowicza, Kiselkę, Michalskiego, Gołą- 
ba, Hipolita Bohdana, Horowitza, Ruckera. 

Nagana. Czytelnicy przypominają sobie za- 
pewne ten artykuł prof. Stórcka w Wiedniu, w któ- 
rym prelegent tyle kwaśnych rzeczy nagadai Macken- 
ziemu za przyjętą przez niego metodę leczenia nie- 
mieckiego następey tronu. W aferach lekarskich u- 
znano ten wykład za chęć zrobienia sobie reklamy 
i z tego powodu przyjęto go ogólnie bardzo źle. 
Owoż teraz donozzą z Wiednia, że minister Gautsch 
dał p. Stórekowi naganę za ten wykład, opierając ją 
ra tem, że profesorom nie wolno brać za przedmiot 
swych wykładów osoby żyjące, zwłaszcza z domów 
panujących, bez upoważnienia z ich strony. 

Niech żyje król! Telegramy doniosły, że 
Gaulois, dziennik paryski, pociągnięty został do od- 
powiedzialności sądowej za artykuł pod tytułem: 
Vive le roi! Oto ustęp rzeczonego artykułu, który 
ściugnął na siebie gromy republikanów : 

„Godzina ostatecznego rozstrzygnięcia zbliża 


mayera, 


się, monarchja powinna stavąć Rzeczypospolitej oko swej ojezyz 


w oko. Siła monarchji polega na księciu, 
gotów i zdecydowany na wszystko. Rzeczpospolita, 
zgniła od dołu do góry, trzyma się tylko siłą iner- 
cji. Rząd jej uważać można za usunięty. Policja nie 
ma naczelników, stanąć bowiem musieli przed kra- 
tkami pod vciężkiemi zarzutami. Czy ministrowie sto- 


yksiążę dowiedział się od | ją jeszcze, czy już leżą na ziemi, nikt o tem orzec 
Ekscl. hr. Bombelles, że p. Bru- | nie zdoła. Wsz 
we Wiedniu, własnoręcznym listem į go, co się tu jeszcze rządem nazywa, siedzą na ła- 
prosił go do| wie oskarżonych. bądź sądu, bądź potępiejącej opinji 
d, przyczem, jak | publicznej. Publicznoćć nie wierzy nikomu i nie do- 
ego, brali udział i 


ys'kie osoby, wchodzące w skład te- 


wierzą niczemu. Czemuż wahać się jeszcze z okrzy- 
kiem: Vive łe roi! Możecie śmiało wystąpić z tym 
okrzykiem, bo król jest gotów, a Rzeczpospolita po- 
tępiła sama siebie. Zgotowała ona sobie Sedan, gor- 
Bzy od Sedanu z r. 1870, który uprzątnął cesarstwo, 


worów, a dowiedziawszy się, że | gorszy, bo go nie sprawiła zagranica, albo rojali- 
Wręczyłą mu list do swego ojca, 


ści, ale ściągnęli go na swe głowy sami republika- 
nie, Sedan, który za samobójstwo Rzeczypospolitej 
uważać moźna.* 


Katastrofa na morzu. Dzisiejsze depesze 


przyniosły bliższe szczegóły o okropnej katastrofie 
jaka się dnia 19 b. m. w nocy w kanale La Manche 
W sobotę rano o godzinie 10 wypłynął 


wydarzyła. 


owych. Tymczasem | Z 870 


sh dostaw dla korousów | iroga kołową a w smutnej eceremonji wezmą praw- 
korpusy dopodobnie udział królowa Wiktorja lub książę Walji. 


la dwóch | dności zmarłego. i 


który jest | opolu. Adela 


odłędzie sią dnia 27 b. m. a przewiezienie zwłok 
bowca w kościele Marji Panny w Chislehurst 
ąpi w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. 


Zwłoki nie sostaną przewiezione koleją żelazną lecz 


Dzienniki angielskie zapewniają, że zwłoki cesarza 
Francuzów przewiezione będą do Farnborough z 
wszelkiemi honorami wojskowemi, odpowiedniemi go- 


— Teściowa przyczyną plagjatu. Towarzy- 
two geologiczae w Berlinia odkryło plagjaty, popeł- 
nione przez dra Chavanne, byłego redaktora wie- 
deńskisg> towarzystwa goografioznego, Drowi Cha- 
vanne dowiedziono, iż tak drzeworyty w jege dsiele 
pod tyt.: „Podróże i badania“ jak i treść ich sa- 
czerpniętą jest z dzieł cudzych. Pod naciskiem tych 
zarzutów dr. Ohavanne oświadczył, iż „teściewa jego 
spaliła mu rękopisy, a on, zrozpaczony, popełnił pla- 
gjat, aby dokończyć dzieła.“ Łatwo sobie wyobrasić 
jakim głośnym śmischem towarzystwo geologiezne 
przyjęło to oświadczenie, 

— 500-letnie mumje. W Nowym Meksyku, w 
pobliżu rzeki Gila znaleziono przy kopaniu złota w 
małej jaskini pięć ludzkich ciał, zupełnie na sposób 
mumij egipskich zakonserwowanych. Science podaja 
fotografje tych mumij. 

Zwłoki odziane były w bogate i kosztowne ma- 
terje, które jednak zupełnie zmorszałe za dotknię- 
ciem palea rozsypywały się w proch. Mumje prze- 
wieziono do San Francisco gdzie je badał dr. Win- 
slow Anderson amerykański uczony. Są to zupełnie 
wysuszone ciała, które bez żadnego balsamowania 
tak długo itak dobrze się zakonserwowały. Zdaniem 
Andersona stało to się pod wpływem gorącego i zu- 
pełnie suchego powietrza, które wyciągnęło wszelką 
wilgoć z ciała. Tym tylko sposobem zwłoki mogły 
nienaruszone przeleżeć setki lat. Jedna z tych mu- 
mij należy de dorosłego mężczyzny o wysokości 5 
stóp 5 cali. o bujnym czarnym włosie i brwiach. 
Czoło jest zupełnie rozwinięte, ręce i nogi proporejo- 
nalne. Obok tego młodego mężczyzny spoczywał w 
jaskini jakiś stary człowiek 5 stóp i 3 cale wyso- 
ki. Dalej leżała matka z dziecięciem (najwyżej 4-le- 
tniem) a obok niej młoda delikatnych rysów kobieta. 
Dziecię spoczywało na piersiach matki objęte jej ra- 
mieniem. 

— Turecka amazonka, Adela Gbazieh, która 
w ostatniej rosyjsko-tureckiej wojnie na czele od- 
działu ochotników walczyła przeciw nieprzyjaciołom 
ny, bawi obecnie chwilowo w Konstanty- 
Ghazieh posiada rangę kapitana, a 
sułtan nadał jej ordery Medżidze i Osmanie. Za 
przybyciem do Stambułu dzielna amazonka z robiła 
wizytę redaktorom wybitniejszych dzienników. Za kil- 
ka dni odjeżdża Ghazieh do Mekki, gdzie zamierza 
stałe zamieszkdć, 


Część ekonomiczna. 


= Nowa klęska. Piszą nam: 
„Nowa klęska gospodarcza nawiedziła masz 
I kraj. Z takim mozołem wykopane kartofle, wprawdzie 
mokre zakopane i dlatego tylko lekko okryte ziemią, 
już się psują, i to tak gwałtownie, że się je musi 
przebierać. Na domiar złego mróz 11 stopni R. 
z wiatrem zachodnim, któryśmy mieli dnia 15 bm., 
zmroził mnóstwo kartofli. To też przejeżdżając przez 
powiat podhajeeki, widziałem tłumy ludzi przy kop- 
cach zajętych przebieraniem kartofii. Kto ma gorzel- 
nig, to jeszcze spożytkuje te psujące się kartofle, a 
kto nie ma a sprzedał na luty lub marzec, ten nie 
dotrzyiua umowy, gdyż mu zgniją. Nie ma więc dla 

tych ludzi ratunku. 

Burty. J. S. 
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= Z powodu wybuchu zarazy pyskowej i raci- | konatyiuc) 
swym pokładzie przeszło 290 pasażerów, przeważnie | cowej u trzody chlewnej w Czarny (w pow. pilzneń- | między 


skim) zabrania się ładowania i wyładowywania bydła 
i świń na stacji kolei Karola Ludwika w Czarny. 


rolmiczym krakowskim czytamy : 
licji, w których wyrabia się masło w znaczniejszych 


okręgowych o dostarczenie mu żądanych wykazów. 
producenci dobrego masła, zgłaszając się do komitetu 


tygodniowo, a wykazy podobne służyćby mogły za 
podstawę do wzięcia pod rozwagę przyszłego zorga- 
nizowania wywozu masła naszego za granicę i na- 
prawienia sławy jego, obniżonej przez dotychczaso- 
wych dostawców-handlarzy. 

Wiedeń 20 listopada. 

(œ) Giełda zmuszona jest zająć stanowisko 
odporne. Jej życzenia i zamiary nie sięgają na 
razie dalej niż aby módz spokojnie przeczekać, 
dopóki szalejąca w świecie burza się nie uciszy. 
Nadzieja, że przy obrachunkach giełdowych bę- 
dzie można nie zważać na polityczne zawikłania, 
nie sprawdziła się, Pokój jest w ogólności za- 
pewniony, ale zdarzające się tu i ówdzie groźne 
wypadki każą być ostrożnym i tamują wszelaki 
rozwój ducha spekulatywnego, który itak pogrą- 
żony jest w całkowitej apatji. Paryż stanowi te- 
raz źródło trosk, podczas gdy Berlin po odby- 
tym właśnie ceremonialnym zjeździe cesarzy je- 
dynie tylko w skutek panujących w domu Ho- 
henzollernów stosunków zdrowotnych zwraca ia 
się uwagę europejskich sfer finansowych. 

Zdaje się na pozór, że we Francji zanosi 
się na obalenie wszelkiego porządku, jeżeli tam 
jeszeze jaki istnieje. Czy rzeczpospolita ma je- 
szcze tyle siły, aby przetrwać szezęśliwie nowe 
wstrząśnienie — nikt na to pytanie odpowie- 
dzieć wtej chwili nie umie, wszyscy jednak wy- 
czekują z naprężeniem dalszego rozwoju wy- 
padków. A tymczasem na giełdzie zastój i bez- 
czynność, Węzły, które dawniej łączyły Paryż z 
centrami europejskiego targu pieniężnego i za 
pośrednietwem których każde wstrząśnienie pierw- 
szej giełdy francuskiej dawało się czuć w całym 
świecie, porwane lub rozluzowane, to też prze- 
silenie w Paryżu nie ma już tego doniosłego 
międzynarodowego znaczenia co dawniej, lecz 
jest raczej sprawą domową, obchodzącą prawie 
samych tylko Francuzów. Jakkolwiek pożałowa- 
nia godnym jest ten fakt w ogólności, na poży- 
tek targów wyjdzie on o tyle przynajmniej do- 
brze, że krizis paryska nie pociągnie za sobą 
zbyt ważnych następstw po za granicami Fran- 
cji. Co najwięcej możnaby się obawiać też, że 
wszelkie — a więc i austro-węgierskie — papiery 
zostaną przy tej sposobności wyparte z targów 
franeuskich, ale i ta obawa nie może być zbyt 
silną, bo nie ma dość silnej podstawy. Im nie- 
pewniejszą jest we Francji sytuacja polityczna, 
tem mniejszą jest wartość papierów państwo- 
wych francuskich, tem silniej także będzie się 
trzymała spekulacja francuska walorów obcych, 
których przewrót polityczny nie dotyka wcale. | 
Przykład Niemiec pouczył nas w tym względzie. | 
Proskrypcja walorów rosyjskich zatarasowała im 
drogę do Niemiee, ale zapasów, które wielki | 
pitał niemiecki posiada w papierach rosyjskich, I 
nie pozbywa się on wcale. 

Widoki dla giełdy tutejszej nie są zbyt po- 
cieszające, ale silna postawa targu niemieckiego, 
łatwość z jaką tam pokonują największe prze- 
ciwności i wytrwałość z jaką tam pracują nad, 
tem, aby w swe ręce pochwycić ster rządów 
finansowych w świecie, daje także giełdzie wie- į 
deńskiej silną podporę i nadzieję lepszej przy-| 
szłości, bo we wszystkim eo czyni Berlin bierze 
także Wiedeń bardzo czynny udział, łącząc w złej 
i dobrej chwili los swój z losem targu niemiec- 
kiego. A 

A dobrej myśli może być spekulacja tutej- 
sza także dla tego, że emisja renty węgierskiej 
została odłożona i nie prędzej niż za 2—3 mie- 
sięcy będzie przeprowadzona. Tisza wie o tem, 
że w obeenej chwili nie otrzymałby za swą 
rentę ceny takiej, jakaby była dlań pożądaną. 
Więc postanowił zaczekać, dopóki stosunki się 
nie poprawią. Kiedy zaś może czekać, więc sto- 
sunki finansowe węgierskie nie są jeszcze tak 
opłakane. jak niedawno głoszono — a dla spe- 
kulacji jest to zarówno pocieszającem jak owa 
zwłoka ze strony rządu węgierskiego która jest 
objawem , że sytuacja ogólna nie grozi w danej | 
chwili żadnemi zawikłaniami. 
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Telegramy „Przegladu”. 


Belgrad 22 listopada. (pryw.) *) Koło Kur-' 
szumli stoczyło wojsko znowu formalna bitwę | 
z bandami Arnautów ; dwóch żołnierzy serbskich 
padło, 6 rannych. 

Rząd zamyśla stanowczo wykupić monopol 
tytoniowy od dzierżawców i zaprowadzić ogólny 
podatek konsumcyjny od tytoniu, a także wysokie 
cło importowe. 

Petersburg 22 listopada (pryw.) *) Wszy- 
stkie redakcje otrzymały od cenzury polecenie : 
zachowywać względem Niemiec umiarkowanie, 
oraz nadzwyczaj oględnie wyrażać się o berlińskim 
zjeździe. 

Paryż 22 listepada. Grery wezwał przed 
południem Clémenceau do złożenia nowego ga- 
binetn. Clémenceau oświadczył gotowość podję- 
cia się tej misji, wyraził jednak zarazem, iż we- 

| 
| 
ceau i innymi. | 

Petersburg 22 listopada. Rodzina carska | 
przybyła wezoraj do Gatczyny. 

Bombaj 22 listopada. Ejub chan zostanie | 
przeprowadzony z Meszedu do Teheranu i zosta- | 
nie tam dopóty, dopóki rząd angielski nie wyda 
dalszych rozporządzeń. 
San Remo 22 listopada. Ks. Henryk, drugi 
z kolei syn następey tronu, przybył tu przed po- 
łudniem. 
Berlin 22 listopada. W 
danego z San Remo pod d. 


dle jego przekonania, sytuacja skomplikowała się 
skutkiem innych czynników, a nie przez przesi- 
lenie ministerjalne. 

Wieczorem konferował Gróvy z p. Clómen- 


edle biuletynu wy- 


krtani zupełnie ustąpiło, swobodnie oddychać i 
bez bolu przełykać. Nowotwór po lewej stronie 
wiązadeł głosowych stał się o wiele bardziej pła- 
ski i rozpadł się na drobne wrzody. — Wy- 
glądanie, apetyt i sen pacjenta są bardzo 
dobre. zał a 

Berlin 22 listopada. Spodziewają się, że 
cesarzowa powróci tu pod koniee bm. 

Paryż 22 listopada. Posiedzenie Izby de- 
putowanych. Bonapartysta Jolibois wnosi rewizją 


*) Przedruk wzbroniony. 


10. 19 b. m. może już | 
następca tronu dzięki temu. że nabrzmienie błon ; 


3 


W rezolucji swej powiada on po- 
innomi, należy narodowi przy- 
wrócić swobodę w wybieraniu naczelnej głowy 


A 
ONA 


! i (państwa i żąda uznania nagłości tego wniosku, 
sprawie sprzedaży masła. W Tygodm. |co jednak izba 381 głosami przeciwko 173 od- 


rzuciła Nieprzejednani Barodet i Michelin akce- 


„ W skutek zapytania ot'zymanego od zarządu | ptują rewizją konstytucji, aby usunąć prezyden- 
dóbr książęcych w Tirolerhofńie o miejscowości w Ga- turę republiki. 


Paryż 22 listopada. Posiedzenie Izby de- 


ilościach, komitet Towarzystwa rolniczego krakow- | putowanych. Do wniosku swego, aby projekt re- 
skiego zawezwał Wydziały Towarzystw rolniczych | wizji konstytucji 


1 postawić na czele porządku 
dziennego, dołączył Michelin wniosek o odrocze- 


Z odezwy powyższej korzystać mogą wszyscy | Izby do czwartku. 


Wedle dzienników zalecił Clemenceau Gré- 


z oznaczeniem ceny i ilości, jakiej dostarczać mogą j vy emu z cała otwartością, iżby się podal da dy- 


misji, gdyż jego powaga ucierpiała w sposób 
szkodliwy nawet dla samej republiki. Konferen- 
cja u Gróvy'ego trwała od godziny 5 do 11/5. 
Byli na niej między innymi Floquet, Freycinet, 
Goblet i Clómencean. Bliższe szczegóły zacho- 
wano dotąd w ścisłej tajemnicy. 

Londyn 22 listopada. Policja uwięziła 
dwóch soejalistów a mianowicie Callana z Mas- 
sachusettu i Harbinsa z Filadelfji pod zarzutem 
spisku mającego na celu urządzać w różnych 
miejscowościach Anglji eksplozje dynamitu. U 
Callana znaleziono znaczną ilość dynamitu, któ- 
ry też zaraz został wzięty w przechowanie. 

Paryż 22 listopada. Wedle doniesień agen- 
cji Havasa nie wydała konferencja w pałacu oli- 
zejskim żadnego rezultatu. 


ret: 


DY aadlestłaiwe. 


M = poświęcę jak 
Papierom loteryjnym "inise is 
szezególniejszą uwagę i jestem w stanie niektó- 
re gatunki losów sprzedawać nawet poniżej 

4 kursu wiedeńskiego. 


Promesy na wszystkie ciągnienia są 


u mnie zawsze do nabycia, 


August Schellen erg 


Dom bankowy i kantor wymia» we Lwowie 
wl. Karola Ludwika 1, w gmachu ga Tow. kred. ziem. 
© ZRTZESOZ Z TYT: Y —ABNUBAATA RET 


Z bożowych targów 
Honoa | Jarostaw 


| 22 listopada | Lwów | Tarnopol) onata 


= 


"i M șI 


6.30 — 7 —fe 20 - 6.8 45.10 --6.75]5.50 725 
430 49014 20 - 4 80]4 —--4 70]450 5.10 


Pszenica 


|; 


Jęczmień 38 75 6 50]3 65 — 6 KGR 50 —6.— f4 —-- 6 50 
Owies 4 — — 440]580 4.30]3.00 420410 465 
Groch — 5—H 8-114— 8.—]476 850 
Wyka 4—  4.60]3.85 — 4-50]3 75 4.05]4.10 --4 80 
Rzepak 9.75 10.7019 50 10.50]9 — 105610 — 10 70 
Lnianka M SL, kk a 


Konie. czer. 
Konie. biała. 
Konie. szwed EN. 
wszystko ża 100 kilo netto bez worka 
(uujot sx 26 ilo loco Lwów sł 20 — 45 nominalak. 
Okowita za 10:000 litr. pros. Lwów loco 38:— do 24. — 
Wiedeń 22 listopada. Pszeniem od 7-70 do —— Żyto od 
6:30 do ——, Oko wite 25 (5— do —* — 
Pszenica 16075 ło 169 15 Żyżo 120.50 do 12750 Qkuwita 
97.— do 100. —. Peezt 22 listopada. Pszenica 7,40 do 
Żsko 6— do ——* Okowisa 2475 de 25 --. 


zauren giełdowe. 
Wiedeń dnia 22 listopada. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8125 Renta wspólna sre- 
brna 8235 Renia 40/, złota 111.70. Renta 50/9 pa- 
pierowa 96.5u. Akcje banku austro-węgierskiego 
885. — Akcje azstrjackie kredytowe 277,20, Funty 
szterlingi 125.75. Napoleondory 09°95 — Warki niemie 

ekie 61.723/, i 
| mamę Eo". E) 


Lwów. Z Isty hzudlewej, 22 listopada 1887. 
i. Akcje sa sztuką. 


80.— -slas — 41 -fke —43 |R0—45— 
10,—48.--|x7.--50 — [EO — 55- 


fieriin 22 listopada. 


baa kapena bieżącego płacą iedaja 
bez dywidcudy: 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k 2:5 50 208 50 
> lwow. 0z6).-jane. 200 sł. w. a. 318 75 222 — 
Banku hypot. galie. 200 zł. w. s. 281 — 386 — 
kredyt. galic. 200 zł. w.a. 211 — 216 — 
8. Listy zastawne ga 100 sër. 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. a -— = 
> Sa | 938 40 100 45 
EJ » n 5 z pren 102 25 103 25 
Banki krajowego 41/,7/, w. a 95 — 96 — 
Tow. kred. galic. 5 AR 160 58 101 50 
24: A E 91 25 92 25 
. a ślą x 95 79 96 70 
3. Listy dłudne ma 100 glr. 
G. Z. kr. wł. (4. S°) 39%, w Lkw. 51 — 04 
n - e # (a. 50/,) Yo «a 45 — 48 
4. Obligi sa 100 sir. 
Indemnizacyjne gslic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. 1 em. 146 — 101 — 
Petyczka kraj. z r. 1878 6 pre. w.a. 108 75 — — 
p > 18834*/,9/, a $3 75 84 75 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 50 20 50 
„ Stanisławowa . 33 50 85 50 
6. Monty. 
Dukst kolenderet: - . 6:88 5:93 
Dukat cesarski. . 5:88 5 98 
Napoleondor F . 992 1003 
Półimperjał rosyjski . 10:26 10:36 
Rabel rosyjeki srebrny „ 140 1:50 
E „ papierowy -1091/3 FI 
100 marok niemieckicn 61.60 82.25 


mociąsi kolejowe 
bodług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 
p 


N m a 
| TERR 
FT „I 6 2 "542 o "8% 
Do LEG74 przęthodzą: $E] 2 |88| 
m g ca 
Z Krakowa 5.50 8.27 | 11.35| 7.06 
s Podwożoczysk . . .| 10.24 3.05 | 3.50 
5 „ na Podskraoze | 10.10 2.28 3.19 
„ Cnerniowieo -4 10 38 3.35 5.30 
a Dtanisławowa . 6.36 9.35 9.29 
26 Lwowa odchodzą: 
Do Krakows . . | 10.44 4,10 4.50 | 8.10 
„ Povwołoczysk . 6.19) | 10.25 | 12.38 
t n % Podzamoza | 5.82 | 1055 1.08 
„ QGzorniowieo «0 | 1106 | 13.29 
+) .„ Stenisławowa 9.34 6.35 520 
Do Lwowa przychodeq : 
i Z Husistyna. przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 
Z Stryja Ğhyrowa przych. pociąg »80b =; jo g. 4 m. 35 i 


i godz. 8 m. 59. t =, 
Z Ławcosnago, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja I Hn- 


siatyna przychodzi pociąż osobowy o godz. 1 m- 35. 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Husiatvna odch pnciąg osobowy o g t! m. 47 
i o godz. 8 m, 01. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g. 8 m. 01. — Do Btryja, Chyrowa i a= 
wocznego odchodzi pociag osobowy 0 godz. 11 m. 47 
io g. 6. m. 20. : o 

Uwaga: Godziny oznaczona grubemi liczbami ozna- 
asają porę nocną od godxiny 6 *iessór do 559 ra. rano 
m_n 
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Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalazy). 

Poszedłem do pana Franklina, z zapyta- 
niem czy trwa w zamiarze odjazdu. Dowiedzia- 
wszy się o rezultacie rozmowy sierżanta z na- 
szą panią, postanowił czekać na wiadomości 


dem niemieckim. 


pewnie wpłynęła na usposobienie moje, ani ża- 
dnego z nas, ale na panu Franklinie wywarła 
skutek nadzwyczajny. Nudził się, był nieepokoj- 
ny, a nie wiedząc, jak zabić godziny oczekiwa- 
nia, plótł swoje brednie cudzoziemskie, nie tro- 
Bzczęe się o to, ile w nich będzie sensu. Cho- 
dził z kąta w kąt, mówiąc ciągle tylko o pannie 
Racheli i utyskująe na jej dziwną zmianę wzglę- 
dem siebie. Tak naprzykład zastałem go w bi- 
bljotece, nad mapą Włoch, ale zamiast patrzeć 
na nią, zaczął się rozwodzić nad swoim losem. 

— (Qzuję, że mógłbym pracować pożytecznie 
dla kraju. mam zapał, dobrą welę, zdelności... 
i cóż mipotem? Wiele zalet spoczywa we mnie... 
ale nie ma Racheli! Ona tylko mogłaby je po- 
budzić do czynu. 

Tak wymownie rozwodził się nad zmarno- 
wanemi zdolnościami, że sam nie wiedziałem jak 
go mam pocieszyć, aż nareszcie przyszła mi 
myśl szczęśliwa ; Robinson Krusoe. Podreptałem 
tedy do swojego pokoju po książkę, ale gdy wró- 
eiłom, już nie zastałem ani śladu pana Frankli- 
na. Peszedłem de salonu; chustka leżąca na po- 
sadzce świadczyła, że był przed chwilą; w sali 
jadalnej spotkałem lokaja, który trzymając taeę 
z biszkoptami i kieliszkiem kseresu, stał zaga- 
piony, niewiedząc w którą iść stronę. 

Przed chwilą pan Franklin zniknął, zanim 
jeszcze dzwonek przestał się kołysać. 

Zastałem go nareszcie w gabinecie. Stał 
przy oknie, kreśląc palcami jakieś hiroglify na 
zapoconych szybach. 

— Już podano kseres dla pana — odezwa- 
łem się. 


biszkopty? 


Mocca inoia 
Kufry, torby, tłumoczki 


i wszelkie przybory podróżne i toaletowy $ 
poleca najtaniej | 


; Magazyn nowości d 
Ś BRACI LANGNER È 
; Lwów ulica Halicka I. 16. d 
a Oenniki na żądanie opłatnie., 
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Administracja Przegladu 


oświadcza 

że żadnych podań o posady rządzców czy 
ekonomów 

nie przyjmuje. 


Wszystkie podania nadsyłane do niej wrzuca do kosza. 
Na żadna w tej mierze listy pisane do niej nie odpowiada. 
A tylko takie podania o posady przesyła osobom, potrzebu - 
jącym rządzców czy ekonomów, które są przysłane w ko- 
pertaeh czystych z Ralepionemi markami w takiej kwocie, 
jakie wymagają przepisy pocztowe. Wówczas na kopercie 
zamieszcza Administracja adres osoby, mającej posadę do 
obsadzenia, i list oddaje na pocztę. 
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Cas. Król. uprzyw. galle. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje 


od dnia I kwietnia 1887 począwszy 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


3',, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4 LE) „60 3 m 9 
44 p „80 " "m 2) 


+QOOe-"LEOOGO*+++0000 


+ 

2 J.wów 1 kwietnia 1887. 

>4 Dyrekcja. 
$ 1441 (Przedrak mie będzie płacony). 

x 


+ 
+ 
+ 
è 
+ 
è 
è 
+ 
+ 
+ 
+ 
© 
è 
+ 
4 
e 
+ 
R 


To dowodzenie 
moim mózgu, że nie byłem pewny; czy przypad- | szcze różami i głogami, mówiąc, że nie zdarzyło 
kiem nie mam na karku głowy pana Franklina, | mu się spotkać tak upartego człowieka jak pan 
zamiast mojej. W tak smutnym stanie umysłu | Begbie. 
zrobiłem jednak trzy rzeczy,- wchodzące ściśle | — Daj pan na chwilę pokój tym dzieciństwom— 
w zakres objektywizmu. 
Franklinowi, poszedłem do mego pokoju i| — A— odezwał się pan Ouf ed niechcenia— 
wziąłem w rękę moję zwykła pocieszycielkę — | masz pan list ed milady? 


, 
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PRZEGLĄD z dma 23 listopada 1887. 


Tak jakbym gadał do muru; ani kiwnął; fajkę. Nie pamiętam, żeby kiedykolwiek w ży- 

głową... tylko myślał i wzdychał. ciu tyteń tak wielką sprawił mi przyjemność. 
— Powiedz mi Gabrjelu, — rzekł nareszeie — Ale nia sądzcie żem się tak łatwo pozbył 
czy pojmujesz postępowanie Racheli? pana Franklina. Przechodąe przez kurytarz, po- 
Nie mając gotowej odpowiedzi na języku, 
wyciągnąłem z kieszeni Robinsona Krusoe, By- 
łem pewny, że w tej szacownej wyroczni zna- | 
leźlibyśmy Łądane wyjaśnienie; ale pan Fran- 
klin nie dał mi otworzyć książki tyko zaczął 
gadać ni to ni owo po angielskn, ale z poglą- 


czuł zapach dymu tytoniowego i przypomniał so- 
bie, że dla przypodebania się pannie Racheli, 
wyrzekł się był cygar. Natychmiast pobiegł do 
swego pokoju po cygarnicę, wrócił nadół i za- 
siadłszy u mnie w fotelu, zaczął da capo argu- 
mentować, tylko tą razą z frameuzka, to jest 
lekke, dowcipnie i sceptycznie. 

— Daj mi ognia, Gabrjelu. Zabawna to rzecz 


— Dlaczegóż nie mielibyśmy czytać? — mó- | pomyśleć, że taki stary palacz cygar, jak ja, za- 


Dlaczego tracić cierpliwość skoro ona, doprowadzi | skutkom kaprysów kobiecych. — Bierzesz cy- 
nas do prawdy? Nie przerywaj mi Gabrjelu. Postę- | garo, probujesz; niegodziwie. Co robisz wtedy ? 
powanie Racheli da się łatwo wytłumaczyń, jeżeli | rzucasz je i bierzesz inne. A teraz zastosowanie 
będziemy na nie patrzyli najprzód ze stanowi- |tej teorji. Z pośród wielu kobiet wybrałeś jednę, 
ska objektywnego, potem z subjektywnego, a naji ta jedna, wybrana, ukochana, poniewiera two- 
końeu z objektywno-subjektywnego. Cóż wiemy? | jem sercem. O prostaku! postęp 2 nią, jak z o- 
Tylko tyle, że zguba djamentu przywiodła Ra- | wem złem cygarem; odrzuć i prubój szczęścia 
chelę do stanu rozdrażnienia, który trwa dotąd. | z inna l 

Jestto pogląd objeztywny, prawda? bardzo do- Wstrząsnąłem głową. Było to może dow- 
brze, więe mi nie przerywaj; przyjmująę Tot- | cjpne, ale wiedziałem z doświadczonia, że w 
drażnienie nerwów, czy można żądać, aby po- praktyce dzieje się wcale inaczej. 

stępowała inaczej? Tak argumentując to jest wy-| — Za życia mojej nieboszczki — rzekłem — 
wodząc metodą indukcyjną skutki zewnętrzna | pjerąz przychodziła mi chętka urzeczywistnienia 
z przyczyn wewnętrsnych, dokąd dojdziemy? DO | tego systemu filozoficznego; ale prawo jest wy- 
poglądu subjektywnego. 
wiedzieć. Bardzo dobrze, ale co potem? Rzecz | trzeba je wypalić do końca. 

prosta; pogląd objektywno-subjsktywny, Mówiąc Pan Franklin roześmiał się i na wesołej 
właściwie, Rachela nie jest Bachelą, lecz kimś | pogawedce zoszedł nam czas aż do powrotu gro- 
innym. A cóż mnię to obchodzić może, jeżeli | oma z Frizinghall. Milady postanowiła zostać 
jakiś ktoś chce mnie obrazić? Nie jesteś przecie | ņ swojej siostry. Groom przywiózł od niej dwa 
mędrcem, Gabrjelu, a jednak to rozumiesz. Na- listy; jeden do pana Franklina, drugi do mnie. 
koniec, p jaki wniosek 4 tych argumentów? Oto Pan Franklin wziął swój i poszedł do bibljo- 
ten, że jestem najzupełniej aadowolnieny i szczę- | teki. Z mojege gdym rozdarł kopertę, wypadł 
śliwy, pomimo waszych ciasnych głów angiel- | czek, wraz z oznajmieniem, że dalsze dochodze- 
skich i waszych przesądów. Gdzież kaeres i | njg kradzieży ma być zaniechano. 


Na to nie ma co odpe- | rażne, panie Franklinie: raz wybrawszy cygaro, 


Posłałem po sierżanta, dysputującego cią- 


zrodziło taki zament w |gle z ogrodnikiem. Przyszedł, zaprzątniony je- 


z Frizinghall. Ta zmiana projektu nie l wil (a przecież nie ja zamknąłem książkę). — | pomniał o tem niezawodnem lekarstwie przeciw 


O A LICATA TATATATA OSESESESESSNEY: 


Pedałem kseres panu | — rzekłem — mamy tutaj ceś ważniejszego. 


——LoNrNLL-L-L---DVZ NE A e 


6 złr. Senzacyjne! Nowe! 
6 zł. THE FLORA 6 zł. 
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